TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2, 
k. 60, rocznie rs. 10. 


TRESC: 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel I świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. | 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki | 


Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. | 


Polityka: Zużyty. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Arne Garborg. Znużone dusze (ciąg dalszy) — Badania naukowe: Pomysły Falba w świetle 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


| Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma I w kioskach. 


i soboty od 1 do 3 po południu. | Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 


jego miejsce. 


krytyki naukowej (dokończenie), p. W. N. — Literatura i sztuka; Literatura francuska, p. Fipona. — Utwory niewlłeście, I. — ycie społeczne: Zdrowo- 
tność mlast. — Pamiętnik. — Sprawy ekonomiczne: Że stosunków rolnych, II, p. K. R. Z. — Przemysł, handel i finanse. — Z rynku. — Doniesienia 
urzędowe. — Leczenie w cholerze, według Chałubińskiego. — Kronika. — Odpowiedzi redakcył. — Ogłoszenia, 


Wepółpracownik nasz Brolis wydał zbiór 
swoich obrazków powieściowych p. t.: 


MARZENIA, 


w którym mieszczą się: Baśń mitologiczna, 
Jurgis Durnialie, Ibrahim, Z dziennika pegy- 
misty. 

Keiążkę otrzymać można za pośrednic- 
twem Administracyi „Prawdy“ i wszygt- 
kich księgarń. Cena kop. BO, z rekomendo- 
waną przesyłką pocztową kop. 64. 


POLITYKA. 


ZA Sus YST jY 


Dla ludzi próżnych, pragnących tylko 
ozdobić się wysokiem dostojeństwem, go- 
dność prezydenta wielkiej Rzeczpospolitej 
jest rozkosznem, spełnionem lub niespeł- 
nionem marzeniem. Tytułować się głową 
potężnego państwa, mieć świetny dwór 
i przywileje monarsze, pochylać głowy mas 
samym swoim widokiem — czyż to rola 
nie nęcąca? Inaczej wszakże patrzą na nią 
ludzie poważni, zwłaszcza tacy, którzy czu- 
ją w sobie energię czynu i dążą do jakichś 
celów. Gdyby zasiedli na tronie, sturaliby 
się zużytkować tę energię i osiągnąć te co- 
le; ale co poczną, zasiadłszy na fotelu pro- 
zydyalnym, który jednocześnie zobowiązu- 
je ich do działania i niedziałunia? Jak się 
zachować, ażeby ciągle być czemś i niczem? 
"Tę sfinksową zagadkę musi codzień roz- 
wiązywaó prezydent Rzeczpospolitej fran- 
ouskiej. Konstytucya powiada: będziesz 
sterował nawą państwową, ale nie wolno 
ci prowadzić jej w żadnym określonym 
przez siebie kierunku; będziesz najwyż- 
szym zwierzchnikiem kraju, ale nie wolno 
ci wtrącać się bezpośrednio w jego sprawy; 
będziesz strzegł dobra powszechnego, ale 
nie wolno ci postępować według własnych 
o niem przekonań — itd. Słowem, masz 
być najwyższą cyfrą w sumie narodn i bez- 
względnem zerem. Pomimo że znajdują się 
ludzie, umiejący pływać między tą Bcyllą 
a Charybdą, każdy logiczny umysł przy- 


znać musi, że w podstawie ich urzędu spo- 
czywa zasadnicza sprzeczność praw i obo- 
wiązków. Gdybyśmy republikanów fran- 
cuskich wybadali sposobem sokratycznym 
w dniu wyboru głowy państwa, jaki, we- 
dług nich, ma być „pierwszy obywatel 
Rzeczpospolitej,* z pewnością odpowiedzie- 
liby nam, że powinien to być człowiek naj- 
uczciwszy i najzdolniejszy, jeżeli można — 
genialny, Kiedyż zaś jest zdolny lub ge- 
nialny polityk, mąż stanu? Kiedy w dzia- 
łaniuch swoich jest twórczy, oryginalny, 
energiczny, reformatorski. A właśnie tych 
wszystkich przymiotów nie powinien po- 
siadać a przynajmniej ujawniać prezydent 
Rzeczpospolitej. Więc lepiej, ażeby był isto- 
tą bez przekonań, bez zdania, ślepym wy- 
konawcą uchwał parlamentu i ministrów? 
Na to również nie zgodziliby się przedsta- 
wiciele narodu. Wiążąc sprzeczności, przy- 
staliby może, ażeby on był faktycznie wiel- 
kim, lecz ażeby wszysoy widzieli go ma- 
lym. 

Łatwo z tych przeciwieństw wyciągnąć 
prosty i ciąglesprawdzający się wniosek, że 
żaden prezydent Rzeczpospolitej nie może 
długo zadawalać swych ziomków, gdyż al- 
bo będzie jednostką wybitną i wtedy za- 
drażni ich uczucia republikańskie, albo nie- 
dołęgą — a wtedy znowu zniecierpliwi ich 
swoją nieudolnością. 

Jakim jest Oarnot? Nie stoi on ani na je- 
dnym, ani na drugim krańcu, nie jest ani 
geniuszem politycznym, ani manekinem. 
Ta średniość uzdolnień sprawiła, że dotąd 
nie naraził się zbyteoznie w żadnym kiv- 
runku. W yuczył się doskonale utrzymywa- 
nia równowagi konstytucyjnej i zachowy- 
wał ją, a ponieważ przętem jest człowie- 
kiem rzetelnie uczciwym, spokojnym, nie- 
mającym żadnych gwałtownych pragnień 
i śmiałych planów, więc grał swoją rolę 
umiejętnie. Ale nawet największa umieję- 
tność nie zapewni powodzenia na długo 
wobec sprzecznych żądań dwu stron, z któ- 
rych jedna — żywioły umiarkowane i kon- 
serwatywne — wymaga większej energii, 
a druga — radykalna — większej bierno- 


ści. Nadto i prezydent Rzeczpospolitej, 
i Carnot jest człowiekiem, mającym swoje 
przekonania, jest obywatelem kraju, pra- 
gnącym występować czynnie w jego spra- 
wach. Gdy wszyscy w nich uczestniczą, nie- 
podobna, ażeby on sam tylko, nominalnie 
„głowa państwa,“ był niomym świadkiem 
biegu rzeczy i nawet delikatnem chuchnię- 
ciem nie starał się go zwrócić w kierunku 
pożądanym. Jak rzekliśmy, Carnot po- 
wściągał się od wpływu na rządy kra- 
ju z zadziwiającą skromnością, od czasu 
do czasu wszakże nie mógł wytrzymać na 
stanowisku martwej figury i leciuchno od- 
działy wał na tę lub inną kwostyę. Tak np. 
przypisują mu — nie wiadomo, ozy słu- 
sznie — inicyatywę i wpływ w zbliżeniu 
się Francyi do Watykanu. Inioyatywa 
i wpływ prezydenta — są to w oczach re- 
publikańsko-konstytucyjnych przewinienia 
ciężkiego kalibru, Ponieważ karcicielami 
takich grzechów są przedewszystkiem ży- 
wioły radykalne, więc one też uderzyły na 
Carnota. Chociaż do skończenia urzędu po- 
zostaje mu jeszcze dwa lata, już dziś w pi- 
smach tej barwy podnoszona jest możli- 
wość innego następcy, a nawet rozbierany 
projekt uzupełnienia konstytuoyi przepi- 
sem, zabraniającym ponownego wyboru tej 
samej osoby na godność prezydenta, Car- 
not jest już „zużyty,* wykoleił się z toru 
rządów ściśle parlamentarnych, prowadzi 
intrygi, ma napady autokratyczne. Wła- 
ściwie nie jest on ani zużytym, ani intry- 
gantem, ani autokratą, otrzyma zaś te przy- 
domki każdy po nim, kto nie będzie bez- 
względnem zerem. Wtedy jednak posypią 
się na owego manekina zarzuty z drugiej 
strony, oskarżające go o niedołęztwo—i tak 
trwać będzie ciągle, dopóki prezydentura 
nie przestanie być sztuką chodzeniu po li- 
nie, tańcem śród mieczów, balansowaniem 
śród sprzeczności, wymagających, ażeby ją 
piastował człowiek w narodzie najlepszy 
i najzdolniejszy, któryby wszakże nie robił 
użytku ani ze swych cnót, ani uzdolnień. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Gdy po nowych wyborach większość par- 
Jlamentarna przesunie się na inną stronę, 
zmiana gabinetu ministeryalnego dokony- 
wa się w angielskiej Izbie gmin następu- 
jącą sceną zwyczajową: opozycya, która 
otrzymała przewagę, wnosi, ażeby w adre- 
sie do królowej oświadczono, iż przedstawi- 
ciele narodu pragną widzieć taki rząd, któ- 
ryby posiadał zaufunio ich większości. W te- 
dy „premicr“ stojący u steru wręcza królo- 
wej swoją dymisyę, zduje służbę następcy, 
pakuje manatki 1 wynosi się z ministeryal- 
nego pałacu. Scena ta już się rozpoczęła, 
alo ponieważ Gladstone nie ma większości 
jednolitej, lecz złożoną z rozmaitych ży- 
wiołów, które mogą każdej chwili odpaść 
i wytworzyć w jego obozie mniejszość, 
więc toczy się walka próbna, w której każ- 
dy zastęp usiłuje jak najbardziej pociągnąć 
za język sprzymierzeńców i przeciwników 
dla wyjaśnienia wzajemnych stosunków, 
Konserwatyści, ustępując z pola, przepo- 
wiadają dowódcy liberałów, że on albo 
przegra bitwę, albo zwycięztwem unie- 
szczęśliwi kraj (Anglię), Rozumie się, 
wszyscy następcy w przekonaniu poprze- 
dników sprowadzają nieszczęścia. 

Cesarz niemiecki powrócił z Anglii, gdzie 
zdaje się więcej myślał o wyścigach na mo- 
rzu, w których przyjmował (z niepowodze- 
niem) udział, niż o polityce. W każdym ra- 
zie z Gladstonem się nie widział, a niepo: 
dobna przecież było wchodzić w jakieś po- 
rozumienie z rządem angielskim, ominąw- 
szy tego, który wkrótcu obejmie naczelną 
władzę. Po powrocie Wilhelma II może 
senna polityka niemiecka nieco się ożywi. 
A nawet jnż się ożywiłu. Ministor spraw 
wewnętrznych, Herrfurth, otrzymał dymi- 
syę, a jego tekę objął dotychczasowy pro- 
zes ministrów pruskich, hr. Eulenburg, 
który nie posiadał żaduej. Kto Herrfurtha 
wysadził z siodła: czy konsorwatyści, któ- 
rzy go nienawidzili za ordynacyę gmiuną, 
czy też ministor skarbu Miquel, który miał 
spotkać w nim upartego przeciwnika swych 
projektów podatkowych — nie wiadomo. 

Telegram przyniósł ogólnikową pogło- 
skę, że rząd niemiecki opracowywa pro- 


szło do gorszącego starcia, które stlumiono 
siłą zbrojną. 
Na wielki obchód w Genui król włoski 
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| jekt nowego układu stosunków handlo- 
wych z Rosyą. Ponieważ Fremdenòlatt au- 
stryucki nie okazuje w tej sprawie żadnego 
niepokoju, widocznio chodzi tylko o nio- 
winne poprawki w traktacie dotychczaso- 
wym. 

Uroczystość Kolumba we Włoszech dała 
powód do bijatyk między katolikami a li- 
berałami, albo raczej między poddanymi 
papieża i króla, Na Monte Pincio (rodzaj 
naszego Suskiego ogrodu) w Rzymie przy- 


przybędzie 7 września i będzie powitany 
przez okręty wszystkich flot europejskich. 

Wybory do rad generalnych we Francyi 
dały republikanom 195 nowych miejsc. 

Nicjaka pani Séverine, radykalistka, 
ogłosiła w Fżgarze rozmowę swoją z papie- 
żem o rozmaitych rzeczach, a między inne- 
mi o antisemityzmie. Dzienniki watykań- 
skie zaprzeczają wiarogodności jej sprawo- 
zdania, ona zaś twierdzi, że przed wydru- 
kowaniem poddała je cenzurze papieskiej, 
która usunęła tylko 50 wierszy, 


BADANIA NAUKOWE. 


POMYSŁY FALBA 
W ŚWIETLE KRYTYKI NAUKOWEJ. 


(Dokończenie). 


Teorya wulkaniczna i trzęsień ziomi Fal- 
ba polega na przypuszozeniu ognisto-płyn- 
nego wnętrza ziemi; Falb stawia tu nastę- 
pująco twierdzenie: 1. Ziemia była niegdyś 
płynna. 2. Skrzepnięcio ziemi odbyło się 
skutkiem oziębienia. 3. Część masy ziem- 
skiej jest dotąd płynna i gorąca. 4. Wulkany 
temu właśnie stanowi ziemi zawdzięczają 
swój początek. Punkta | i 2-gi nie wyma- 
gają uwag zawierają bowiom prawdy od- 
dawna w nauce uznane. Oo do punktu trze- 
ciego zaś, to jest co do tego, żo wnętrze zig- 
mi jest dotąd jeszcze płynne i gorące, to 


w nowszych czasach badania astronomów | 


ifizyków podały tę prawdę w wątpliwość. 
Thomson, obliczając wysokość fali przypły= 
wowej oceanicznej, przyszedł do przekona- 
nia, żo odnośna deformacya stałej masy 
ziemskiej (pod przyciągającym wpływem 
księżyca i słońca) nie jest większu od tej, 
jakiej ulegałaby ziemia, gdyby złożona była 
cała ze szkła lub stali, Przytem fizyka uczy 
nas, iż wysoka temperatura wnętrza nieko- 
niocznie wymaga stanu płynnego, albowiem 
zo zwiększaniem się ciśnienia w głębi ziemi 
temperatura topliwości skał ulega też pod- 
niesieniu; spłaszczonio ziemi też nie może 
służyć za dowód płynności wnętrza, jak to 
błędnie niektórzy podają, albowiem prof. 
Cellerier z Genewy dowiódł rachunkiem, 
że nawet wtedy gdyby cała ziemia składuła 
się z materyi stałej, to i tak musiałuby się 
spłaszczyć wskutek wirowania. Zo wzglę- 
du na potrzebę wyjaśnienia wulkanizmu 
Reyer przypuszcza, że magma w miarę 
zwiększania się ciśnienia ku wnętrzu ziemi 
traci swą ruchliwość, zbliża się do stanu 
stałego. Wprawdzie Falb sądzi, że przy- 
puszczenio takiego wnętrza ziemi zgęstnia- 
łego wskutek ciśnienia da się pogodzić z jo- 
go teoryą: według niego to zgęstniało wnę- 
trze może wysyłać plłynno masy w kanały 
ziomskioj skorupy; ale istnienie takich głę- 
boko sięgających kanałów jest nieprawdo- 
podobne z tego względn, że skały w głębi 
pod wielkiem ciśnieniem nabierają własno- 
ści plastycznych, a nawet blizko powierz- 
chni leżące porzucone przoz człowieka ka- 
mionie i topiele zusklepiują się z czasem, 
Przytem siła wywołująca przypływy jest 
zbyt małą, aby mogła wywołać skutki 
w sensio Falba: wiadomo, że wysokość fali 
przypływowej na otwartym oceanie wyno- 
si tylko parę stóp; okoliczność ta wraz 
z prawdopodobieństwem znacznego stwar- 
dnienia ziemi czyni teoryę Falba niepodo- 
bną do przyjęcia. Ale gdybyśmy nawet 
trzymali się hipotezy o cienkiej twardej 
skorupie i ograniczoniu sią płynnem wnę- 
trza, to i tak rachunek wykazuje zbyt małą 
różnicę poziomu między przypływem i od- 
pływem takiego płynnego wnętrza: wynoBi 
ona tylko około '/, metra. Wyjątkowo wy- 
sokości przypływów morskich w niektórych 
miejscach są wywołane ściśnieniem fali 
przypływowej między zbieżnomi brzegami 
lub wzniesieniem dna, dla ognisto-plynnego 


ARNE GARBORG. 


ZNUŻONE DUSZE. 


(Przekład z upoważnienia autora), 


CZĘŚĆ DRUGA. 
Jl. 


26 czerwca, 85. 


Tu kończą się owe notatki. Następuje 
milczenie, donośnego znaczenia milczenio. 
Marzyłom o szczęściu śmiałych; w rzeczy- 
wistości szło o głupotę i porażkę. Z gniewu 
przez parę dni kąsałem się w język. Coś 
tak niczaradnego, idyotycznego: osypać 
dziewczynę banalnymi frazosami sztuba- 
ka... „zupełno koleżeństwo,“ „być z sobą, 
póki się da,“ „dzielić się wszystkiom...* wy- 
straszyć ją tak, jak mały chłopczyk wy- 
strasza ptaszę, które chce pochwycić, za- 
miast poprostu — tak, ale o tem wie się 
później... : 

Mężczyzna jest zwierzęciem śmiesznom. 
Potrafi obłaskawić pioruny, obliczyć drogi 
komet, locz obliczyć, w jaki sposób chwyta 
się takiego ptaszka — dziewczynę... 

Tak, jeżeli to ptak, z którego sobio czło- 
wiek nice nie robi! Wtedy schwytać go nio 
trudno; ptuszę przypadnie do ciebie, jak 
napół żywe kurczątko. Locz dziki, wolny 
ptak, rzadki, cenny... myśliwy dostuje na- 


gle bicia serca i traci głowę. Spostrzega, że 


ptak śpiąc spoczywa na wysokiem drze- 
wie; co tchu spicszy więc, potrząsa drzo- 
wem, sądząw, że ptak spadnio do stóp jego, 
niby owoc dojrzały; kiedy zaś wystraszony 
ptak z krzykiem znika w gąszczu leśnym, 
„inteligentny“ myśliwy staje, gryząc się 
w język. 

Całe zakochanie zagasło na jakiś czas 
w ogromnym, zimnym wstydzie, który po 
niom nastąpił, Aby módz kochać, należy 
posiadać pewną próżność — wiarę w możli- 
wość wzajemnej. miłości; lecz w owych 
dniach nio więcej miałem próżności od psa 
zmokłego. Bo czułom właśnie, że ona po- 
gardza mną, pogardza — moją i swoją po- 
gardą, a więc pogardą potrójną. Tu niema 
już miejsca na uczucia zbytkowne. Chodzi- 
łem, jakby wyzaty ze społeczeństwa, jak 
jednostka — obca. IKomiczna to figura taki 
człowiek, kręcący się cichaczem z ogonom 
wciągniętym między nogi, dlatego, że po- 
pełnił czyn, którego zie popełnić nie mógł! 
liocz mężczyzna, który spróbował i zo- 
stał odrzucony, jest stanowczo najnędzniej- 
szą istotą świata. 

Naturalnie poszodłem w odwiedziny do 
panny Berner. kaknyłom kobiety, która by 
mnie szanowała, kobiety, dla której byłem 
Jeszcze mężczyzną, dla której byłem nieu- 
pokorzony. I przylgnąłem do niej z pe- 
wną s8ordooznością, niby ranny, który po- 
trzebuje opieki, niby nędzarz, który prosi 
o kącik — o kącik wewnątrz pokoju — za 
piecem, Potem rozbudziła się we mnie 
moja odwaga moralna; podniosłem się z u- 
padku, uczułem się znowu na właściwym 


moim poziomie — na wyżynach wyksztuł- 
conia, na wyżynach, między wybranymi. Po- 
czem znowu wystąpiła miłość... silniej, niż 
kiedykolwiek. 

W ysłałem był list, przeklęty list, w któ- 
rym udawałem obojętnego... o owym „idyo- 
tycznym pomyśle* wspomniałem, jako 
o niedorzeuzności chwili, żegnałem ją z wy- 
szukaną obojętnością, donosząc zarazem, że 
mam zamiar ożonić się z inu, z „inteligon- 
tną damą.“ Prócz kłamstwa była w tom 
dobra dawka nizkiej zemsty, Bo czyż istnie- 
je coś niższego, podlejszego od upokorzone- 
go w męzkiej próżności masculinum’ 

Idyoty4m za idyotyzmem. istom tym 
zerwałom więc ostatni most między nią 
a mną, zamknąłem sobie, o ile tylko mo- 
żna było, drogę do powrotu, niby myśliwy, 
który gniowny o to, żo strzałem tym zapę- 
dzi ptaka jeszcze dalej w głąb lasu. 

Słyszałem dziś od przyjacielu, że za- 
ręczyła się, że „sprzedaje się“ jakiemuś zu- 
możnomu starcowi. Bezwarunkowo postę- 
pok rozumny, naturalnie. Nie spodziewa- 
łem się nawet po niej tyle rozumu. Dziś 
nie umierają z miłości, dalibóg, nio! Mimo 
to siedzę tu taki kwaśny, że uż sam kwaś- 
ność tę czuję. Dziwna, bezpomocna ocięża- 
Ak A wśród niej przytłumiony, szalony 

ól. 

Przopadło. 

Nienawidzę panny Berner. Ona byla ową 
ozarow nicą, która mi na sen zadała; gdybym 
w ową noc ozwartkową był czuwał — księ- 
żniozka nie byłaby mi uszła z pewnością. 

Pjolteru, jeszcze pjoltoru! Wódka i mal- 
żeństwo z rozumu — oto twój fach, oslo! Dla 


wnętrza warunki te naturalnie nie istnieją. 
Tak więc teorya Falba i tutaj nie znajduje 
potwierdzenia. 

9. Trzęsiemia tektoniczne lub dyslokacyj- 
ze. Do tej kategoryi należy największa licz- 
ba trzęsień ziemi, występują one w tych 
miejscach ziemskiej skorupy, gdzie war- 
stwy uległy mniej więcej silnym. zmianom 
położenia (dyslokacyom). Trzęsienie tekto- 
niczne rozchodzi się nie promienisto z pe- 
wnego centrum, jak wulkaniczne lecz linijnie 
isą wyrazem dotąd trwających dyslokacyj. 
Głębokość, z której te trzęsienia wychodzą, 
nie jest znana: wiele trzęsień w kopalniach 
nie daje się uczuwać lub przynajmniej wy- 
stępują one tam słabiej niź na powierzchni 
ziemi; do znacznych głębokości trzęsienia 
ziemi sięgać nie mogą, albowiem skały sta- 
ją się tam coraz plastyczniojszo i wskutek 
tego są złemi przewodnikami ruchu. Szyb- 
kość rozprzestrzenienia się trzęsień ziemi 


jest wogóle nie o wiele większa od szybko- | 


ści głosu w powietrzu (380 m.), locz zwięk- 
Bza się lub zmniejsza stosownie do natury 
skał, ich położenia i siły wstrząśnienia. 
Trzęsionia tektoniczne są wyzwoleniem się 
napięcia powstałego w warstwach blizkich 
powierzchni ziemi i dlatego ograniczają się 
prawie wyłącznie do okolic górzystych. 
W krajach z warstwami wcale lub mało 
zdyslokowanemi, jak np. w Niemczech pół- 
nocnych, Rosyi i Syberyi zachodniej, trzęsie- 
nia ziemi są rzadkością; podobnież rzadko 
zdarzają się ono w górach starych, „ZAMAT- 
łych, « tj. takich, których proces tworzenia 
się jnż jost ukończony, jak np. Alegany, 
góry Anglii i Skandynawii, W Alpach 
trzęsienia "zdarzają się też naj częściej w ob- 
szarze młodszych sfałdowań; w pasie cen- 
tralnych granitów i gnejsów są ono rzadsze. 
Wszystko to wskazuje związek trzęsioń 
ziemi z siłami górotwórczemi i z teoryą 
Falba nie da się pogodzić. 

Przechodzimy teraz do rozkładu trzęsień 
ziemi w czasie i do szażyszyki trzęsień ziemi 
Falba. Z zestawienia trzęsień ziemi doko- 
nanego przez Fuchsa wynika, że nie ma 
dnia ani godziny boz wstrząśnień i można 
boz przesady twierdzić, że powierzchnia zie- 
mi w każdej chwili w jakiemś miejscu ule- 
ga wstrząśnieniom, nie mówiąc już nawet 
o tych niezliczonych drobnych wstrząśnie- 
niach dostrzegalnych tylko przy pomooy bar- 


wielkiego rozgrzaniu, dla całkowitej błogo- 
ści — dla nich nie jestem stworzony. Je- 
stem połowicznikiem — człowiekiem przy- 
szłości; za wiele mózgu, za mało krwi, Kio- 
dy zbliża się moja księżniczka, wyjmuję 
lornetkę i i przyglądam się; skoro zaś odkry- 
ję błąd w jej fryzurze lub nić pajęczą na 
jej sukience, nić pajęczą, która się jej ucze- 
piła, kiedy przedostawała się przez jamę, 
prowadzącą do mego zamku — natenczas 
krzywię się i pozwalam j jej odejść. I wra- 
cala przez trzy wieczory czwartkowe i za 
każdym razem puszczałem ją... żeby dyabli 
wzięli pannę Berner razem z jej małżen- 
stwem rozumowem! 

— Tak skończyła się moja bajka. Zdiże, 
bibite, collegiales; post multa saecula pocula 
nulla. 

* * 
M $ 

Brak ochoty do pisania. I tak nie będzio 
z tego powieści. Mdłe zakończenie... 

Tylko kiedy niekiedy ulżę sobie. Ozasom 
miewa Bię przecież WR wyśmiania się 
z samego siebie, powiedzenia sobie: giz - 
giz... Beczenia. 


* * 


* 

Czekają mnie zło czasy. Ha, ponieważ 
nieodwołalnie zniknęła, w takim stopniu 
wszystko mi.. 

A życie jest mi teraz jeszcze więcej czar- 
ną puszczą lodową; za urwiskicm czeka — 

„kostnsia." Mrok, najsilniejszy mrok, 
a wśród niego łzy i zgrzytunie zębów. 

„Halucynacye* zaczynają prawie obawę 

we mnie budzić. Każdego wieczora, kiedy 
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dzo subtelnych naczędzi. Że przy tak wiel- | 
kiej częstości trzęsień ziemi zdarzyć się ono 
muszą i w tych chwilach, w których chce 
Falb, to jest podczas pewnych stanowisk 
księżyca i słońca, to naturalnie nikogo dzi- 
wić ani obowiązywać nie powinno. Przypa- 
trzmy się jednak bliżej statystyce Falba, 
nad którą pracował on od 1868 roku z ol- 
brzymim wydatkiem sił i z taką namiętno- 
ścią, jaka zwykle tylko u apostołów religij- 
nych daje się napotykać. Falb porównał 
najważniejsze trzęsienia ziemi, jakie zapi- 
sała historya ze stanowiskami księżyca 
i znalazł, że największa częstość trzęsień 
przypada na styczeń, następnie maleje, lecz 
w kwietniu wznosi się do drugiego maxi- 
mum, aby znów w czerwcu spaść do abso- 
lutnego minimum. W sierpniu częstość 
trzęsień dosięga słabego, w październiku 
zaś silnego maximum, w listopadzie częstość 
spada, aby w grudniu znów się zacząć 
wznosić i w styczniu dosięgnie wspomnia- 
nego maximum. Falb posługiwał się przy- 
tem katalogami trzęsioń Malleta, z którego, 
zaczynając od 800 aż do 1842 roku, naliczył 
5,500 dni trzęsieniowych dla półkuli pół- 
nocnej. Prócz tego podczas swej południo- 
wo- amorykańskiej podróży obserwował 
rozkład trzęsień na półkuli południowej 
i przyszedł do przekonania, że rozklad jest 
tu tuki sam, jak i na półkuli północnej, 
a więc że okazuje toż maximum w styczniu, 
u minimum w miesiącach letnich, Gdy je- 
dnak prof. Hoernes zadał sobie pracę gra- 
ficznego przedstawienia rzeczy (za pomocą 
krzywej procentowej) owa zgodność widzia: 
na przez Falba okazała się złudzeniem. 
Wogóle procentowe liczby dni trzęsienio- 
wych oznaczono przez Falba dla poszczo- 
gólnych miesięcy nie wiele się różnią od 
przeciętnej; jeżeli zaś wciągniemy w rachu- 
bę większą liczbę dni trzęsieniowych, to 
suma zboczeń od przeciętnej miesięcznej, 
wbrew twierdzeniu Falba, zmniejsza się 
i przy dostatecznej ilości matorysku wcią- 
gniętogo w rachubę stałaby się prawdopo- 
dobnio zerem. Dalej twierdzenie Falba, że 
w kwietniu (po porównaniu dnia z nocą). 
następuje maximum częstości trzęsień po- 
dobnie jak w styczniu i październiku jest 
zupełnie bezpodstawne: częstość trzęsień 
w kwietniu i marcu pozostaje poniżej cy- | 
fry przeciętnej, jak to wynika z zestawienia | 


trzęsień od 800—1842 r.; tym sposobem 
wiosenne porównanie 21 marca nio wpływa 
na zwiększenie częstości trzęsień, podczas 
gdy po porównaniu jesiennem (23 wrze- 
śnia) następuje zdaje się zwiększenie. Tak 
więc z siedmiu czynników przypływowych 
wymienionych przez Falba, a mianowicie: 
1. Blizkość słońca (1 stycznia). 2. Blizkość 
księżyca. 3. Syzygie (now i pełnia), 4. Rów- 
nikowe stanowisko słońca (2! marca i 28 
września). 5, Równikowe stanowisko księ- 
Życa, 6. Kwadry. 7. Stanowisko księżyca 
na ekliptyce, — z tych siedmiu czynników 
przypływowych czwarty, t. j. stanowisko 
równikowe słońcu (dnie porównania wio- 
sonnego i jesiennego), nio może mieć żadne- 
go znaczenia dla częstości trzęsień ziemi. 
Nawiasem mówiąc,i szósty czynnik Falba, 
kwadry, w czasie których linia idąca 
od ziemi do księżyca schodzi się prawio 
z linią siły odśrodkowej wywołanej przez 
wirowanie ziemi i to ma wywołać wzmoc- 
nienie przypływu, czynnik ten nie może 
mieć znaczenia, ponieważ przeciwdziała 
mu wtedy czynnik silniejszy, mianowicie 
słońco, które w czasie kwadr wywiera na 
przypływy i odpływy działanie sprzeczne 
z działaniem księżyca. Zresztą zdaje się, 
jako to trafnie zauważył Hoernes, że twior- 
dzenie o wpływie kwadr na przypływy tyl- 
ko na to zostało przez Falba postawione, 
„ażoby i owe trzęsienia ziemi, które są tak 
niegrzeczno, iż występują w czasie kwadr, 
wcisnąć w ramy swej teoryi,* 

Dalej statystyczne zostawienie trzęsicń 
w Niższej Austryi (Suess), Karyntyi (Hoe- 
for) nie potwierdzają procentowej krzywej 
„alba z trzema maximami, tylko maximum 
styczniowe się potwiordza, zdaje się więc, 
że trzęsienia są częstsze w miesiącach zi- 
mowych, niż w letnich, to jest częstsze 
w perihelium niż w afelium; lecz czy tutaj 
wpływu rzeczywiście blizkość słońca, czy 
tylko nizka temperatura, to trudno roz- 
strzygnąć. Lecz gdyby nawet pierwsze 
przypuszczenie było prawdziwe, to jest 
gdyby wzmożenie przyciągania słonecznego 
w zimie wpływało na zwiększenie częstości 

trzęsień, to i tak należałoby to uważać tyl- 
ko jako ułatwienie w wyzwoleniu się siły 
napięcia w warstwach kurozącej się ziemi, 
nie zaś jako przyczynę trzęsień. 

Przytem Falb pozwala sobie czasem uig 
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w domu całym zalega cisza, ona cichym 
krokiem wślizguje się po schodach. Słyszę 
ją wyraźnie. Naprzód na schodach, potem 
na korytarzu. Nio puka. Stajo tylko; słu- 
cha, czeka, tłumi łkanie. Czuję ją tak wy- 
raźnie, ź0 chwy tam czasami lampę i biegnę 
przekonać się, czy jej niema. Ale kiedy 
spocznę w łóżku, słyszę jej tchnienie tu 
ORNE ONE 7 7. ca, zŻÓBŁ, 
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II. 
8-my lipca. 


Dzisiaj odbył się ślub Bjólsrika. Młodzi 
prosto z uczty weselnej udali się na po- 
kład statku Havro. Szozęśliwcy zamieszka- 
ją w Paryżu. 

Jednak smutno, Przyjażń nasza w o- 
statnim czasio zeszła wprawdzie trochę na 
psa, zaprawiła się trochę spirytusem; lecz 
jednak i on był pociechą, zbawcą w niedoli, 
ostatnim punktem wyjścia. Pustki, coraz 
większe wokoło mnie, pustki, W krótce po- 
zostanę sam, zupełnie sum. 

Nie mam odwagi, 

Szczęśliwy stary kawalerzo, żeś się oże- 
nił, Jednym przyjacielem, który w chwilach 
przykrych nie opuszoza cię, jest własna żo- 
na. Młoda, świotlana istotka, którą dziś 
przykuł do siebie, aby nigdy nie być już sa- 
motnyta — przypom niału mi trochę Fanny. 
Wpadłem w nastrój sentymentalny. Sie- 
działem, przy stole weselnym, udając, że 
jem, połykałem łzy, poły kałem — gorzkie 
dzy starego kawalera. 


Sam ślub wzruszył mnie, Te stare hi- 
storye nio są jednak takie głupie. Stary, 
miły Sven Brun mówił prosto a pięknie, 
a i sama formułka ślubna jest ładna. Nai- 
w na, szczera, staromodnie ufność budząca. 
Język biblijny brzmi niby wspomnienie 
z lat dziecinnych, niby cichy, święty glos 
z dalekich czasów, głos ojców, starych, mą- 
drych. Wszystko jest tam powiedziane z ta- 
ką sordeczną, otwartością, z ojcowską su- 
rowością i łwgodnością zarazem; człowiek 
milknio, doznaje wzruszonia, staje się CZy- 
stym w myśli. „W pocie czoła spożywać bę- 
dziesz chleb twój... Ciernio i głogi udzia- 
łem twoim będą... póki nie staniesz się pro- 

chom; bo prochem jesteś i w proch się obró- 
cisz. W bólach rodzić będziesz dzieci twoje, 
pragnieniem twojem będzie mąż twój, on 
Jednak panem twoim będzie.* Tak przema- 
wia Bóg-Ojociec z wysokości chóru, prze- 
mawia spokojnie, a słowa jego są niby 
przeznaczeniem brzemienne, nieodwołalne. 
Z pewnym rodzajem wewnętrznego zgor- 
szenia pomyślałem, że ta drobna „nowo- 
czesna* narzeczona w myśli krzy wilu się 
może na tę mądrość ojców... Ci płytcy lu- 
dzie teraźniejszości z tym ich brakiem po- 
czucia religijnego są poprostu nieznośni. 

Potem odezwały się grean y poważnie 
i miękko, niby pełna szacunku odpowiedź 
na wysokie słowa boże. Rozpłynął się falą 
śpiew milionów dusz, śpiew stuleci, wiara 
praojców i pogodzone, zrczygnowane poję- 
cia życia rozpłynęły i wzniosły się ku skle- 
pieniu prostymi, wielkimi akordami. Ozu- 
łem się podniesiony na duchu, oczyszczony; 
potężne, łagodne wzruszenie wypełniło mi 


wciągać do swojej statystyki tych trzęsień, 
które są niedogodne dla jego teoryi, a dla 
jeszcze większego udogodnienia, dla wcią- 
gnięcia jaknajwiększej ilości trzęsień w za- 
kres swych dni maxymalnych ucieka się 
Falb do przyśpieszenia i opóźnienia trzęsień 
o 3—5 dni, z powodu że tu następuje su- 
mowanie się sił działających tak, iż naj- 
większy skutek może przypaść nie na naj- 
większy stopień siły, lecz na nieco mniej- 
ezy późniejszy. Jednakże trzymając się ści- 
śle teoryi Falba z jego ognistopłynnem 
wnętrzem i cienką skorupą, powinniśmy 
wymagać dokładnego występowania trzę- 
Bień i wybuchów w czasie przypływów. 
Prócz tego jeżeli Falb ucieka się do opó- 
źniań i przyśpieszeń o 3—5 dni, to taka 
statystyka traci wszelką wartość, gdyź 
w końcu prawie każde trzęsienie ziemi, 
kiedykolwiekby się zdarzyło da się podciąg- 
nąć pod jego teorję. 

Co do meteorologicznej strony teoryi Fal- 
ba, to przepowiada on burze na te dni, gdy 
przypływowa siła księżyca jest naj większa, 
a jak przy swych przepowiedniach trzęsień 
nie oznacza w jakiej miejscowości ziemi 
mają one wystąpić, tak samo i co do pogo- 
dy; przepowiednie jego orzekają tylko, że 
w „krytyczne dni* coś takiego gdzieś na 
ziemi się zdarzy; no naturalnie przecież 
gdzieś na ziemi zdarzy się prawdopodobnie 
trzęsienie lub burza; ale nawet przy takiem 
ułatwieniu zadania proroczego, przepowie- 
dnie Falba często zawodzą, jednak i wtedy 
ma on furtkę: twierdzi, że prócz jego czyn- 
ników przypływowych mogą być jeszcze 
inne silne wpływy; jeżeli więc trzęsienie 
lub burza są niegrzeczne i nie przychodzą 
na zawołanie, to Falb powiada, że to dowo- 
dzi tylko, iż owe inne wpływy były silniej- 
sze, nie zaś, że jego czynniki przypływowe 
nie miały wpływu. 

Należy tu wreszcie dodać, że Falb nie 
jest pierwszym, który zajmował się pyta- 
niem, czy przypływy księżycówe w oceanie 
powietrznym dadzą się stwierdzić faktami: 
już Laplace zajmował się tą kwestyą, a je- 
żeli dzisiejsza meteorologia odrzuca wpły- 
wy kosmiczne przy przepowiadaniach po- 
gody, to nie bez uprzednich licznych i ci- 
słych badań w tym przedmiocie. W szcze- 
gólności co do wpływu księżyca przekonano 
się, iż jost on tak minimalny, iż gdy chodzi 


— 388 — 


o przyczyny naszej pogody, można go z ca- 
łym spokojem pominąć, Meteorologiczna 
prognoza oparta na teoryi cyklonów jest 
dziś jedyną możebną; wprawdzie przepo- 
wiada ona pogodę tylko na 24 godzin na- 
przód ito czasem tylko przypuszczalnie, 
lecz jeżeli kto chce więcej, to niech się py- 
ta kalendarza, staruszków lub — Rudolfa 
Falba, a zobaczy jak na tem wyjdzie. 
Tarnurrer, któregośmy się tutaj trzymali 
tak kończy wreszcie swą ocenę działalności 
naukowej Falba: „Jakkolwiek podziwiamy 
matematyczne a szczególniej astronomiczne 
wiadomości Falba; jakkolwiek musimy 
wyrazić całe uznanie dla jego talentu pi- 
sarskiego i pracowitości; jakkolwiek wy- 
sokim jest nasz szacunek dla człowieka, 
który trawił niezmordowanie dni i nocy 
śród badań naukowych na szczytach An- 
dów, na tukich wysokościach, gdzie stopa 
przewodnika nie śmiała mu towarzyszyć — 
to jednak nic możemy nie podpisać suro- 
wych lecz prawdziwych słów Hoernesa, iż 
hipoteza Falba jest „naukowym humbu- 


giem.* 
W. N. 
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Sorel stara się rozciągnąć na historyę 
ogólną epoki rewolucyjnej pogląd genialn 
Tocqueville'a co do stosunków, TA 
tę opokę z ustrojem dawnym. Nie był to 
żaden nadnaturalny, dyabelski lub boski 
wytwór, lecz wprost skutek długoletniego 
poprzedniego rozwoju, Sorel uogólnił ten 
punkt widzenia i pomieścił całą Rowoluocyę, 
jej pochód wewnętrzny i zewnętrzny, ludzi 
i wypadki w środowisku odpowiedniem, hi- 
storycznem ij społecznem. Uczynił zaś to 
daleko szerzej od Tocqueville'a, gdyż ten 
zwracał uwagę tylko na instytucye, on zaś 
nie pominął wpływu osób, charakterów, 


cnót i wad, Jest to oczywiście jedyny nau- 
kowy sposób traktowania historyi, która 
powinna brać wypadki takimi, jak się od- 
były, badając związek wewnętrzny przy- 
czyn i skutków, ito nie tylko w rozwoju 
instytucyj społecznych, alei we wpływie 
czynników psychologicznych. Nie może tu 
być nawet mowy ani o potępieniach, ani 
o zachwytach, a pobieżne chęci i żale, któ- 
roby chciały wymazać z kart historyi nie- 
które wypadki, uważając je za niopotrze- 
bne, zbyteczne lub szkodliwe, są w nauko- 
wem badaniu, gdzie wszystko powinno się 
ograniczać do analizy przedmiotowej, w prost 
śmieszne, Otóż na tych wyżynach historya 
dotychczas u najlepszych swych przedsta- 
wicieli jeszcze nio stanęła: mamy tego do- 
wód między innymi na Sorelu. 

Mirabeau, mający wszystkie sympatye 
autora, uwolniłby, zdaniom jego, rewolucyę 
od wszystkich jej nadużyć, a doprowadziłby 
Ją do ostatecznych jej rezultatów w sposób 
zupełnie spokojny. Oto próbka nienauko- 
wego w najwyższym stopniu badania. 
„Wojna — powiada Sorel — była koniecz- 
na między Francyą a Europą. Francya 
znajdowała się w stanie rewolucyi. Czynni- 
ki tej rewolucyi były rozłożone w ten spo- 
sób, iż rząd należeć musiał z konieczności 
do najgwałtowniejszych, i że ci, mogąc się 
wznieść tylko dzięki sile, potrafili się na- 
rzucić tylko za pomocą postrachu. Fałszy- 
wem jest twierdzenie, iż postrach, zrodzony 
z dzikiego natchnienia w olbrzymiem nie- 
bezpieczeństwie narodowera, był warun- 
kiom okropnym, ale koniecznym zbawienia 
publicznego. Postrach był potrzebny tylko 
dla garstki ludzi gwałtu, żoby opanować 
władzę i zgubić swych przeciwników, Fran- 
cuzi nie mają potrzeby, aby ich zmuszano 
do obrony swego kraju udorzeniami szabli 
lub rózgi. Będą walczyć, jako ludzie wolni, 
nie zaś jak niewolnicy.* Nie ulega wątpli- 
wości, iż gwałt jest rzoczą wstrętną; nie 
ulega wątpliwości, iż francuzi są narodem 
nadzwyczaj szlachetnym, ale czyż w tem 
wszystkiem jost chociażby cień naukowego 
badania? A Sorel takie właśnie rości sobie 
protonsyo. Dziwna to nauka, która uważa 
tylko pewne fakty za konieczne, od innych 
się odrywa lub ignoruje, a potępiań i za- 
chwytów nie szczędzi im na każdym kroku. 
Odnosi się to szczególniej do ludzi Rowolu- 


pierś; wszystkie troski i męczące myśli zna- 
lazły się nagle zewnątrz, daleko ode mnie, 
daleko, wydały mi się oboemi, małemi, ja- 
kieś dziwne, głupie potworki, małe dyabli- 
ki, stawały się niewidzialne, znikały. 

Od czasu do czasu pójdę do kościoła — 
zwłaszcza do katolickiego. To nadzwyczaj- 
nie obojętne, czy się w te legendy „wie- 
rzy“ — wierzyć dziś już nie umiemy; choę 
czuć się czystym, podniesionym. I w poko- 
rze złożę dłonie, ilekroć zobaczę, że ludzie 
wiarę ojców wyznają i pragnąć będę, iż- 
bym i ja wierzyć mógł, jak i oni. 

„Kto wierzy, błogosławion będzie.* To 
znaczy, jest błogosławiony.  Szozęśliwi 
starzy! 

Ostatecznie ma się tylko jednego przyja- 
ciela, który w ciężkich dniach nie opusza. 

Żonę? — Dame do towarzystwa? — Kiedy 
zaczyna się ohmurzyć, staramy się o roz- 
wód... ` 

* * 
* 
Nazajutrz, 

Dzisiaj panna Berner po raz pierwszy 
wymieniła jej imię. Po to mianowicie, aby 
mi opowiedzieć, że ona — „czy nie nazywa 
się Holm? — ach tak, Holmsen“! — żo więc 
z matką i „trochę podstarzałym nurzeczo- 
nym“ wczoraj wieczorem na statku „Ha- 
vre“ „wybrała się w podróż do Paryża.“ 

Nienawidzę panny Berner. 


III. 


Istnieje w świecie jedna tylko rzecz zaj- 
mująca: siedzieć tu i pisać do niej listy. 
Wiem, że je spalę. Jutro lub pojutrze. 


W iem, że to głupie, niemęskie, idyotyczne. 
Może to już początki rozmiękczenia mózgu? 
Wuj mój zapadł na nie mniej więcej w tym 
samym wieku; może trochę później. liccz 
mimo to, mimo to... Jedyne, co mi przynosi 
trochę spokoju duchowego. Jedyne, co 
mnie istotnie zajmuje, zająć może. Może 
ruz uda mi się napisać coś, cobym wysłać 
mógł. 

Świadomość, iż osobie kochanej przed- 
stawiamy się w świetle dwuznacznem, jest 
dziwną, nicznośną męką. Muszę, muszę się 
przed nią wytłomaczyć. 

A ito wiem, żo jostem dziś dla niej po- 
prostu czemś niewygodnem, prawie zapo- 
mnianem. Konto moje przekreśliłu — oj 
gapiu, gapiu! i oto przygotowuje się do mał- 
żeństwa z rozumu, do którego doprowadził 


ją może nie kto inny — tylko ja, ja sum. 


Haha! Pisz sobie twoje listy i pal je so- 
bio, stary kawalerze. W każdym razie le- 
pioj czasu użyć nie możesz. 

Przecież pjolter pió możesz jednocześnie, 
Pewnego pięknego dnia zawiozą cię do 
Gaustadu. Jostem zbiornikiem dla wszyst- 
kich możliwych grzechów i chorób rodzin- 
nych. We mnie odzywają się one jako dip- 
somania. 

Dzięki Bogu, że byłem dość silny, aby 


nie łączyć poczciwej dziewczyny z takim | 


trupom. 
* * 
* 
To gryzące oierpionie spływa bólem uż 
do samych kończyn palców, tak, że trudno 
mi nawot pióro w ręce utrzymać. 


* * 
* 


Jeżeli się ożenię, to tylko z kobietą, któ- 
rą tak mało obchodzić będę, że boz westch- 
nionia odeślo mnie do szpitala, skoro go- 
dzina moja wybije. Boz wostchnienia i boz 
szmeru, Z kobietą, która zo spokojem, 
z przekonania powie: „molancholia,* „ner- 
wica,* lub wreszcie nazwie mój stan in- 
nym jakimś dobrze brzmiącyta wyrazem, 
jednym z tych, których się używa zazwy- 
ozaj, skoro dobrzy ludzie zapadają na ja- 
kąś smutną słabość. 

Słowem — z czomś takiom podstarzałem, 
rozumiem, jak panna Berner. 


Zajmuje się moją osobą. Trzeba jej niby 
tego, żeby mogła mnie pielęgnować, rato- 
wać. Takie to ono są wszystkie, te nicza- 
mężno. Pay, koty, albo starych kawalerów. 
Smacznego, 

O Boże, jaky wiolki,, czarną jamą jest 
cały światl 


Tv. 


Ból głowy. Fon ściskający, uciskający 
ból nad brwiami, Początck końca. 

Klin wybija się klinom. Ani śladu zako- 
chania. Infirmerka — oto właściwe okre- 
ślenie. | 

Szkaradne; tracąc zdrowie, człowiek tra- 
vi onergię. Tak mało zależy mi na życiu, że 
z wielką łatwością mógłbym potrzebne 
przodsięwziąć kroki. Leoz jestem zbyt o- 
ciężały. Absolutnie do niczogo. Takiego 
ogromu energii potrzeba, aby się powiesić, 
że sama myśl —; hu! 


cyi, których Sorel charakteryzuje bardzo 
dosadnie, ale w sposób czysto podmiotowy. 
Nie czynimy z tego zresztą autorowi wiel- 
kiego zarzutu, gdyż historya do naukowości 
dotychczas pretendować nie może, ale w ta- 
kim razie nie stawiajmy sobie zadań, któ- 
rych wykonać nie możemy. Jeżeli zaś po- 
godzimy się z tem, iż „Historya* Sorela ma 
charakter subjektywny, to zachodzi pyta- 
nie, jakie są jego poglądy na ten ważny 
przełom dziejowy. Poznamy je z oceny 
działalności Konwencyi, która jest oryginal- 
ną częścią dzieła, w innych powtarza on 
tylko myśli Tocqueville'a. 

Po śmierci Mirabeau Rewolucya nie wy- 
sunęła ani jednego kierownika państwa. 
Danton, jedyny, który przez chwilę wyda- 
wał się przeznaczony do tej roli, miał tylko, 
rzec można, napady polityki, brakło mu 
zaś tego, co jest warunkiem nawet geniuszu 
w sprawach państwa: wytrwałości i cha- 
rakteru. Rewolucya pożarła go, zanim zdą- 
żył dać swą miarę. Żaden z tych, co po nim 
próbowali rządzić Rzeczpospolitą, nie miał 
tych przenikliwych i głębokich rzutów oka, 
które odnajdują wielkie linie wytyczne hi- 
storyi. Zatargi i gwałty tych miernych ko- 
ryfeuszów stały wciąż na przeszkodzie dzie- 
łu narodowemu. Tem nie mniej zostało ono 
dokonane! Są bitwy prowadzone bez planu, 
gdzie każdy szuka tylko sławy osobistej, 
jest posłuszny tylko swej namiętności 
i gdzie wszyscy jednak podlegają wspólne- 
mu kierownictwu. Tak się działo w Kon- 
wenoyj. Dusze ludzi, którzy składali to ze- 
branie, były ciemne zawsze i namiętne, cia- 
sie i opanowano przez ślepy fanatyzm. 
A jednak czyny ich porządkowały się po- 
dług wspólnego prawa. Pomimo całej pry- 
waty i wszystkich współzawodniotw zebra- 
nie to posiadało jedną wspólną duszę ofia- 
ry, wytrwałości, wiary. Było to wyłonienie 
duszy Francyi samej. Naród francuski, tak 
często lekceważony i gnębiony przez to ze- 
branie, był jednak w niem i dawał mu na- 
tchnienie. Konwencya zbawiła jedność na- 
rodową i niezależność, wolności obywatel- 
skie i równość, podstawę demokracyi, Źwią- 
zała interesy prywatne z interesami pań- 
stwa przez ustanowienie długu publicznego 
i z reformami społecznemi przez wyprzedaż 
dóbr narodowych, które wraz ze skonfisko- 
wancemi zakupione zostały przez chłopów 


Albo poprosić doktora Kraale... hul Ode- 
grać tę komedyę! Zresztą myśl o współ- 
wtajemniczony m... 

Antipyriny... 

* $ 
* 

W swoim ozusie zanadto oboowałem z le- 
karstwami. Nie wierzę w ten humbug. 

Jedynym ratunkiem jost, jeżeli doktór 
ma przed sobą osobnik, który zahypnoty- 
zować może. Jeżeli uda mu się skłonić pa- 
cyenta do połykania tych bezskutecznych 
pigułek itp. z należną roligijnością. Lecz je- 
żeli się zna lekarzy i ich sztuki... | 

Będę się trzymał zimnej kuracyi. Space- 
rowaó, spacerować ciągle. To Szczęśliwe 
przyzwyczajenie, to zimne nacieranie Go 
rano czyni mnie przecież dosyć opornym, 
a jeżeli potem pić będę dużo powietrza — 
a nie będę pił cognacu — oszaleć by można. 

Najgorsza, to wszystkie to myśli, które 
gryzą i męczą i drażnią nerwy póty, aż zu- 
pełnie głupieję i staję się lękliwym, i boję 
się, iżbym nie miał wizyj i nie słyszał gło- 
Bów.. Każde ptaszę, które, wzbijając się, 
zatrzepocze na krzaczku, przy drodze, prze- 
strasza mnie tak, że drętwieję. 

Gdybym tak miał koło siebie miłego 
człowieka — o, Fanny, Fanny! Wszyscy 
inni męczą mnie. Ziwłaszcza ta zakochana 
stara panna, którą panna Berner wlecze 
z sobą na przechadzki... 0, ta mademojisella 
nie pójdzie sama z mężczyzną, o którym 
żle mówią; ona lepiej zna świat, aniżeli bie- 
dna Fanny. 

Po czem poznać człowieka prawdziwie 
dobrze wychowanego? 


— 389 — 
i mieszczan. Ta Konwencya dokonała nie- 
słychanego rozproszenia własności. Wszyst- 
ko to było dziełem wielkiem. Francya 
chciała korzystać zeń, ale naprzód trzeba 
było uporządkować wszystkie zdobycze 
w prawa stałe. Pod tym względem nie nie 
było zrobione. Miano natomiast bankructwo 
finansowe, wojnę, brak rąk, zniszczony kre- 
dyt, powstrzymany handel i przemysł, 
Szkoły były pozamykane, a z wolności, na- 
wet najelementarniejsza, wolność sumienia 
była fikcyą. Konwencya zmieszała demo- 
kracyę z panowaniem fanatyków i ludzi 
gwałtu, wolność a zatargiem stronnictw, 
Rzeczpospolitę z dyktaturą garstki. Po- 
zostawało zrobić z niej rzecz i dobro- 
dziejstwo. Tego chciała Francya, chciała 
organizacyi, sprawiedliwości, porządku, 
spokoju i głuchem ciśnieniem zaczęła o- 
twierać sobie drogę w tym kierunku. Re- 
publikanie z r. 1795 nie rozumieli tego. Ich 
duma, ogarnięta w doktryny, nie pozwalała 
im ocenić całej nicości ich osób w Rewolu- 
cyi, ani nieznacznej roli, którą w niej ode- 
grali. Byli chwilowo (1798—1795) wyrazi- 
cielami woli powszechnej: interes ogólny 
zjednoczył się na chwilę z interesem ich 
partyi i partya ta zwyciężyła; ale następnie 
(od r. 1795) wola powszechna odchyla się 
nieznacznie od nich, gdyż interesy nie są 
już identyczne. Ich polityka wewnętrzna 
opiera się na gwałcie i prowadzi do stałych 
zatargów, zewnętrzna ciągnie za sobą dla 
Rzeczpospolitej jeszcze większe niebezpie- 
czeństwa i skutki rozleglejsze, Przedmio- 
tem tej polityki były „granice naturalne,“ 
z jednej strony baryera Alp, z drugiej — 
brzeg Renu. Była to polityka prosta w swych 
danych i mogła być świetna w swych skut- 
kach, ale dla dokonania tego dzieła był po- 
trzebny dobry rząd, zwłaszcza że Europa 
w żaden sposób na politykę tę zgodzić się 
nie mogła. Austryai Anglia mniej myślały 
o wybawieniu Francyi od anarchii i terro- 
ru, niż o skorzystaniu i z tej anarchii i z ter- 
roru dla powstrzymania jej polityki zabor- 
czej, popierały więc wojnę domową, by 
zniszczyć jej handel i przemysł, wysączyć 
bogactwa. A Rewolucya w żaden sposób 
wyrzec się nie chciała podboju lewego brze- 
gu Renu, Wszystko to doprowadzić musiało 
do dyktatury wojennej. Jedna idea opano- 
wała francuzów: zdobyć porządek wewnątrz 


nawet wobec starszych panien zachowuje 
się jak człowiek prawdziwie dobrze wy- 
chowany. 

W tłumionym uśmiechu tkwiło ukłu- 
cie. Prawdopodobnie zapomniałem się kie- 
dyś wobec tej jej przyjaciółki, wobec tej 
zakochanej starej panny. Boże mój, mam 
przecież dla niej należny szacunek — ale... 


* * 
* 


— Dlaczego tuk trudno zdecydować się 
na śmierć? — mówi d-r Kraale, wracając 
ze mną od Jonatana. Ha... prawdopodobnie 
popęd życiowy póty w nas nio chce umrzeć, 
póki nie wypróbował wszystkiego. Umrzeć 
byłoby drobnostką, przypuszczam, w chwi- 
li, w której by człowiek mógł sobie powie- 
dzieć: spróbowałem wszystkich środków; 
otóż nio mi już nie pozostaje; od świata ni- 
czego mi się już spodziewać nie wolno. 

— Albo też, gdyby człowiek wiedział, że 
dalej żyć będzie? — zauważyłem. Przypusz- 
czam, że i natenczas równie łatwo przyszło 
by mu zrzucić cielesną powłokę, jak zrzuca 
koszulę lub surdat. 

— Tego z zupełną stanowczością twier- 
dzić nie można — odparł doktór. Gdyby- 
śmy posiadali duszę po trzykroć nieśmier- 
telną, jednak zalożałaby od tego nędznego 
cielska... Widzi pan, w człowieku jest 
tyle pod-dusz, dusz cielesnych: dusza ner- 
wów, dusza krwi, dusze brzuszne i dusze 
różnych innych jam... W chwili, kiedy nad- 
dusza odezwałaby się ze zdaniem, że choe 
rzucić ciało, owe dusze cielesne opadłyby 


| kraju i granice naturalne. Francya należeć 
będzie do tego, kto wykona te zadania. Bę- 
dzie to koniecznie generał zwyocięzki. Dy- 
rektoryat ze swemi dwiema radami był 
tylko anarchią uorganizowaną, zdobycie 
granie naturalnych było wojną systematy- 
czną. Wojna i anarchia prowadziły do dyk- 
tatury, Armia stała się całą ojczyzną w c- 
poce bohaterskiej konwencyi; była nadal 
całą Rzeczpospolitą. W anarchii ogólnej 
była to jedyna siła uorganizowana i przy- 
tem nie natchnięta duchem stronniczym. 
Naturalnie musiała pochwycić władzę. 

Z powyższego obrazu, który staraliśmy 
się przedstawić, o ile - można, słowami sa- 
mego Sorela, widać, iż poglądy jego osobi- 
ste są poglądumi umiarkowanego liberała- 
patryoty, ale że pod nimi kryje się chęć 
wykrycia pewnej ogólnej logiki historyi. 
W świetle tej logiki rewolucyoniści byli 
następcami Ludwika XIV w linii prostej, 
ona pchała ich do podjęcia planów polityki 
zaborczej, która mogła przystanąć tylko 
nad granicami Renui Alp. Ta sama logika 
przeszkadzała skoalizowanym zlat 1792—93 
dążyć z bezinteresownością do odbudowa- 
nia monarchii we Francyi i nareszcie ta 
sama logika, czyniąc konieczną ciągłość 
wojny, oddała chwilowo władzę w ręce lu- 
dzi gwałtu, ale dawała rolę przeważną w sa- 
mym rządzie Francyi armii i czyniła w ten 
sposób, gdy gwałt stał się zbytecznym, dyk- 
taturę wojskową zjawiskiem fatalnem. 

Taką jest „naukowa“ podstawa „Histo- 
ryi“ Sorela, który sądzi zresztą, iż doma- 
gając się granic Renui Alp, Francya nie 
żądała nic zbytecznego, 

, Główną wadą dzieła jost- to, iż trącają 
się w niem dwa sprzeczne punkty widzenia: 
subjektywizm umiarkowanego liberała i fa- 
talizm uczonego, przejawiający się nie tyl- 
ko w powyższej teoryi „granio natural- 
nych,* nie tylko w przyznaniu centraliza- 
cyi za fakt konieczny, który pojęli i przy- 
jęli chwilowo Jakobini, dzięki czemu zwy- 
ciężyli, z którym walczyli Żyrondyścii wal- 
kę tę przypłacili głowami, ale nawet w fak- 
tach zupełnie drugorzędnych. W końcu 
swej analizy Sorel dochodzi do wniosku, iż 
dyktatura wojskowa była koniecznością, ale 
nie zadawalając się tem twierdzi, iż dykta- 
turę tę musiał objąć Napoleon. „Gdyby na- 
wet nie znalazł Doulcet'a i 13 Vendemiai- 


— Po tem — powiada panna Berner, że ja i opanowały — podobnie jak czynią 


majtkowio, kiedy kapitan dostaje delirium 
tremens i chce szkutę osadzić na brzegu; 
wiążą go poprostu i zamykają. Ha, zre- 
sztą zobaczymy. Jożoli będziemy żyli, to 
będziemy. Qui vivra, verra. 

Zdaje mi się, że westchnął. 

— Straszne to, żeby człowiek nie był pa- 
nem swego życia — prawiłem dalej. Osta- 
teoznie nikt nie odbiera sobie życia póty, 
póki zmysłów nie postrada, a wtedy wła- 
ściwie powiedzieć niepodobna, że „sam“ się 
zabił. 

— Bywają i tacy, którzy zabijają się 
przy zdrowych zmysłach — rzekł Kraale. 

Poszliśmy do Grand Cafć, rozmawia- 
jąc dalej. Naturalnie w końcu o małżeń- 
stwie. Ja broniłom, on napadał. Mąż — to 
zupełnie niby ów smok Fafner w „Nygfry= 
dzio“ Wagnera... o ile mi się zdaje: 

„Leżę 

i posiadam; 

daj mi spa- - - a6.“ 


Va 


U pastora Lóchona — na herbacie. Po 
herbacie bardzo dyskretny toddy, 

Stara się usilnie o to, aby w mojej obec- 
ności nie razić rysami księżymi, Lecz 
albo to moja, albo jego wina: w końcu za- 
pgłębiamy się po uszy w religijnych nonsen- 
sach. 

Nie chce przyznać, że „nowoczesnych 
kacerzy* nienawidzi. 

— Raczej — powiada — mam pewien 
szacunek dla tych silnych umysłów, które. 


re'a, znalazłby innych ludzi i inne warunki, 
a do władzy musiałby przyjść. „A cóżby 
było, gdyby go jakaś kula w jednej z lioz- 
nych bitew nie minęła?* — mógłby jakiś 
żartowniś zapytać. 

Strona techniczna dzieła wykonana jest 
po mistrzowsku: pisząc je w ciągu lat 7, 
Sorel miał wszakże wciąż przed oczyma 
ogólny jego plan. Dlatego też z łatwością 
obraca się śród tylu dokumentów i wypad- 
ków i zachowuje jasność wykładu, przeno- 
sząc nas co chwila z jednego końca Buropy 
na drugi, przeplatając opis układów dyplo- 
matycznych, wypadków polityki wewnętrz- 
nej i zewnętrznej, operacyj wojskowych, 
roztrząsaniami ogólnemi i portretami osób. 
Opisy wielkich dramatów odznaczają się 
u niego wzniosłością myśli i potęgą, stylu, 
ale w portretach jego talent wznosi się naj- 
wyżej. 


£ipon. 


UTWORY NIEWIEŚCIE. 
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Mulier taceat in ecclesia — niech kobieta 
milczy w świątyni. Ten nakaz, sięgający 
swoją mocą obowiązującą daleko po za 
epokę, w której został wypowiedziany, był 
nietylko aż do najnowszych czasów prze- 
strzegany, ale nawet rozszerzany. Milczeć 
ona musiała w każdej świątyni, zarówno 
w religijnej, jak w naukowej lub społe- 
cznej. Wiek obecny wszakże zdjął z ust 
niewieścich pieczęć niemoty, przynajmniej 
w literaturze, całkowicie. Kobiety zaś, jak 
gdyby choąc sobie wynagrodzić tak długie 
przymusowe milczenie, rozgadały się nie- 
pomiernie, a ta wielomowność odbiła się 
jako główna cecha ich działalności pisar- 
skiej, Mężozyzna, czując niejako, że wypo- 
wiedział się w ciągu historyi dostatecznie, 
nadaje swej mowie powną treściwość; ko- 
bieta wylewu potoki słów zbytecznych 
i przy każdej niemal sposobności choiałaby 
wyrazić wszystko, 60 kiedykolwiek prze- 
milczała. Jest to potrzeba jej duszy od nie- 
dawna obdarzonej głosem, 

Znajdujomy się u schyłku XIX stulecia, 
a kobiety nasze nieprzerwanie podozas te- 


uznając próżnię życia bez Boga, w strasz- 


nem tem poznaniu jednak trwają. 
— Tak — trzeba do tego siły! 

— Ale — natychmiast chwycił się za- 
strzeżeń — ale dodać muszę, że kiedy ozy- 
tam książki tych ludzi, ogarnia mnie uczu- 
cie jakiejś suchości, powierzchow ności; do- 
znaję wrażenia, jakoby oni nie w samą głąb 
cierpienia świata okiem sięgnęli — jakoby 
conajmniej głębi tego cierpienia nie od- 
czuli. 

— Hm — zauważyłem kiody się nawet 
pozna i odczuje głębokość tego bólu — 
to jednak ma się pewną dumę, pewną mo- 
ralność; nie wystarcza przecież stwierdzić, 
że ciężko spojrzeć prawdzie w oczy, aby 
potem chwycić się takiego uznanego idyo- 
tyzmu! 

— Tak, tak, mruknął, o tyle zgadzam 
się. Ale jeżeli nie pojmujesz, jak ludzie no- 
wocześni, np. członkowie arystokracyi an- 
gielskiej — nawrócić się mogą na wiarę 
katolicką, ja trwać muszę przy zdaniu, że 
poznanie bezoolowości cierpień świata jest 
jednym z najsilniejszych bodźców powrotu 
do Chrystusa. Kto dostatecznie poznaje... 
niemożliwość objaśnienia sobie porządków 
świata drogą naukową wchodzi w stadyum 
wyboru między pomieszaniem zmysłów 
a Chrystusem, a natonczas niejedna udrę- 
czona dusza odrzuci „dumę,“ szukając ra- 
tunku tam, gdzie go znależć można. 

— Słabsze dusze... może. 

— Będzie to może dusza słabsza. Lecz 
może to być i dusza silna, która poznała 
większą głąb bólu światowego, aniżeli za- 
zwyczaj... 
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go okresu uczestniczą w literaturze, więc 
Już znacznie ochłonęły z pierwszego rozpę- 
du wielomówności i umieją być nioraz 
zwięzłe jak spartanki. Ale zwykle zdoby- 
wają tę zdolność dopiero później; w po- 
czątkowym natomiast okresie rozprawiają 
dużo, obszernie, zadając sobie prawie gwałt, 
jośli muszą słowa swoje zamknąć w pe- 
wnych granicach. Przez to stadyum prze- 
szła również Orzeszkowa. 

Obserwując talenty pisarskie, dostrzedz 
łatwo, że jedno z nich wchodzą do literatu- 
ry prawie dojrzałe, inne zaś doskonalą się 
w długim rozwoju. Tak np. Mickiewicz 
prawie odrazu objawił całą swoją Biłę, 
podczas gdy Słowacki wyrubiał ją w sobie 
ciągle. Orzeszkowa wystąpiła na polu 
piśmiennictwa jako talent młodziutki i nie- 
dojrzały, który zwolna wzrastał i potę- 
żniał. Pomiędzy jej Odrazkiem z lat głodo- 
wych a powieścią Nad Niemnem upływa 
nietylko 25 lat, ale prawie tyleż stopni roz- 
woju. Wtedy umysł jej był zagadkowym 
pączkiem, dziś jest wspaniałym kwiatem, 
Wtedy mówiła dużo i szlachetnio, dziś 
tworzy znakomite dzieła. Wychowała się 
i ukształoiła w literaturze, a nie po za nią. 
Przed ówieró wiekiem była początkującą 
uczenicą, teraz jost laureatką. Wtedy ng- 
zwisko jej było dość zagadkowym pytajni- 
kiem, obecnie jest wymownem słowem. 
Choąo przeto upleść dla niej wieniec oliwa- 
ły, trzeba zobrać kwiaty z okresu dojrzało- 
ści jej talentu. Nio mogę tego uczynić na 
tem miejscu, gdyż zadaniem mojom jost 
tylko rzucenie kiłku uwag o dwn ostatnich 
jej utworach, Bene nati i 'Westalka. 

Każda literatura podobna jest do bibliote- 
ki, posiadającoj książki w pojedynczych 
i podwójnych lub wielu egzemplarzach. 
Unikatem w pierwszej jost każdy wielki ta- 
lent lub goniusz, duplikatami — zdolności 
powszednie, któro stanowią powną WATGOŚĆ, 
ale którą wymienić można na inne. Orzesz- 
kowa należy do unikatów naszego piśmien- 
nietwa, bo go nie wzbogaciła tylko licze- 
bnie, nie stanowi drugiego lub trzeciego 
egzemplarza umysłów już przedtem zna- 
nych, lecz ma swoje własne, wysokie sta- 
nowisko i dała społeczeństwu to, czego mu 
nikt inny nie dał, Jeżeli każdy człowiek 
jest osobnym światem, to niewątpliwie jest 
nim wielki talent. Dzieła Orzeszkowej, 


uanająo próżnię życia bez Bópęwytekai | SINA NENEA YENE NOAS oi E WO ZO Naturalnie, że każdy najchętniej zali- | 


czy się do tej klasy. 

— Ja niestety przyznać muszę, że liczę 
się do dusz słabszych. Jestem — jeżeli so- 
bie przypominasz jeszcze — z natury tro- 
chę ostetykiem, może przeważnie estety- 
kiem, a umysły estetyczne do silnych nie 
należą. Dla mnie bodźcem był właśnie 
zmysł piękna. Ponieważ pownego pięknego 
dnia świat rozbrzmiał w moich uszach wiel- 
kim, krzyczącym dysonansem, więc pozo- 
stała mi jedna tylko droga: pójść tam, gdzie 
przynajmniej harmonię znależć można, tę 
zaś znajduje się w Chrystusie. 

— Hm, hm, 

— Lnoz ci arystokraci angielscy intero- 
sują mnie. Sam miałbym nieraz chęć schro- 
nić się po za te mury kościolne i ołtarze; 


lecz módz się tam schronić! Przezwyciężyć 


caly swój nowoczesny sueptycyzm, oałą 
wiedzę i znaleźć prawdziwy spokój w czemś, 
co się tak przożyłol.. nie pojmuję. 

Lecz może to się nie przeżyło? Salomon 
pisal: „Niema nie nowego pod słońcom,* 
powinion był dodać: „i nic starego.“ „No- 
wem* jest może to, czego nam w danej 
chwili właśnie potrzeba; „starem* — to, 
cośmy przed chwilą zużyli... Że znużeni 
myśleniem ludzie chwytają się mistycyzmu, 
jest równie prosto jak to, że po długotrwa- 
łej suszy łąka pragnie deszczu. 

* * 


Panna Berner jest muzykalna. Bardzo 
szczęśliwie — na wypadek, jeżeli wyjdzie 
za mąż, muzyka jest doskonałym pioruno- 
chronem małżeńskim. 


obejmujące dziś już kilkadziesiąt tomów, 
stanowią udzielne ksiąztewko literatury, 
odrębny świat, zaludniony mnóstw em po- 
staci różnorodnych, oryginalnych, czasem 
wspaniałych, oddychających ozystem po- 
wietrzem moralnem, wolnem od wszelkich 
zaduchów, oświetlonych jasnym umysłem 
autorki i ogrzanych jej gorącem sercem. 
Dużo tego światła i ciepła zużyła ona, roz- 
szerzy wszy krainę swej twórczości nowym, 
prawie nieznanym widokiem życia „survi- 
val'ów* szlachectwa (jak by powiedział an- 
tropolog) w powieści Nad Niemnem. Bene 
nati są niejake jej dopełnieniem, a w każ- 
dym razie tkaniną z togo sa mego wątku. 
I tu występują ci sami „dobrze urodzeni,* 
okrywający swą dumę łach manem lub ka- 
potą, ten sam drób szluchocki, swarliwy, 
odęty pychą lepszego pochodzenia, której 
pęcherze życie niemiłosiernie przekłuwa, to 
samo prostowanie się woboc „chumów,”* ta 
sama mieszanina prostactwa z rosztkami 
dawnych, niepochwytnych ambicyj. Tylko 
że materyał, który w Nad Niemnem posłu- 
żył do szerokiego obrazu, w Bene nati jest 
małym skrawkiem, na którym zmieścił się 
zaledwie krótki romans. Jedna z takich 
drebnych szlachcianek pokochała dzielnego 
młodzienew, nadlośniczego, który ma ją 
wkrótce poślubić. Ten związek z „chamem* 
oburza jej brata, który grażbą, namową, 
wroszcie obietnicą sowitogo wiuna odciąga 
siostrę od narzeczonego i "kojarzy małżoń- 
stwo zo „awojakiem.* Dziewczyna wszakże, 
nio mogąc stłumić uczuć zgwałconego 88r- 
oa, ucieka w dniu ślubu do poprzedniego 
narzeczonego, którego zastaje przed chwilą 
ożenionego z inną. Nie ma tu nawot w in- 
toncyi autorki żadnych bohaterów, są tylko 
ludzie, i to ludzie małej miary, tacy, jakich 
zwykłe wydaje ta sfera, z której ich wy- 
prowadzono. Składają oni obrazek rodzu- 
jowy, którego jedyną myślą jest uwydat- 
nienie żywej skamieniałości społecznej, 
drobnos szlacheckiej dumy w starciu z „oham- 
stwem,* które śmiało ją zadrasnąć swoją 
pretonsyą do równości. Nie sądźcie przy- 
tem, żeby Orzeszkowa w tem starciu jedną 
stronę okryła gęstym cieniem a drugą świu- 
tłem. Niewątpliwie widzi ona i ujawnia 
śmieszność karykaturalnej pychy „dobrze 
urodzonych“ prostaków, ale ich nawet po- 
średnio nio potępia. ok AAA OG kad ŻORA ARA | bania jej powieść 


LOT ja kiedy niokiody tęsknię za tona- 
mi — rzekłom. W młodości mojej pisywa- 
łem nawet utwory muzyczne, Niema cho- 
roby, którejbym nie przebył; odrę muzy- 
kalną miałom nawet w dość silnym stop- 
niu. Lecz w końcu znudziło mnie to jedno- 
stajnością. Cos tak biednego! Marne dwie 
tonacye. Dur i moll, moll i “dur... dwa ostre 
przeciwstawienia boz łączniku godzącego... 
| Czyż może pani wystawić sobie coś równie 
nieurtystycznego? ŃŚwidrowałem, świdro- 
wałem, chcąc wejść głębiej; ohoiałem zna- 
leżó „trzecią tonacyę,* tonacyę, która we- 
dlo logendy w śpiew i taniec wszystko 
wprawia... Leoz nie było jej... były tylko 
waloe dla tych, którzy chcą tańczyć i psal- 
my dla świeckich księży; czai mi 
się to... jak wszystko inne, 

— Uczucia bardzo młodzieńcze — zau- 
ważyła panna Berner. 

— Tak, tak, pownie. 


Locz mimo to i dziś jeszcze marzę o tych 
głębokich zasadniczych tonach, któro całe 
istnienie w ruch i dźwięk zamienią, Gdy- 
bym je posiadł — jakaż błogość wygrać je 
i widzieć, jak świat rozpływa się w śpie- 
wie — rozpływn się najpierw w złociste 
obłoki, potem w delikatny, niebieskawą 
mgłę, a wroszcie w wiolką, zimną świetla- 
ną jasność. 

(D. c. n.). 
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przerobić na kazanie, powiedziałaby im: Je- | zdrowotnieniu miast, sama już bowiem na- 


steście ludzie dobrzy, ale ciemni; jakimi 
zaś powinniście być, bierzcie przykład z te- 
go poczciwego szlachcica, który ocenił 
w „chamie* jego przymioty i dał mu swą 
córkę, podczas gdy wy niedorzecznym. upo- 
rem złamaliście życie swej siostry. 

Orzeszkowa ma widocznie szczególną 
miłość dla tych ludzi, wynikającą po części 
w wrażliwego jej serca, po części za znajo- 
mości ich cnót. Czytelnik, oderwany od 
nich i mniej uczuciowy, nie znajdzie w nich 
upodobania. Są to dla niego omszałe zabyt- 
ki, wykopaliska głębokiego pokładu oywili- 
zacyi, dziwolągi wymierające, gatunkii oka- 
zy muzealne. Jeżeli razi nas wyniosłość, 
duma, pycha, pogarda dla „chamstwa“ 
wyższych warstw społecznych w oprawie 
knitury i dostatku, to jakże okropny przed- 
stawiają one widok w oprawie ubóstwa 
i ciomnoty! To też czytając utwory Orzesz- 
kowej tego rodzuju, zdaje nam się, że ma- 
my przed sobą sceny z bajek Ezopa lub 
Lafontaine'a, w których bocian urąga liso- 
wi, a kura — kaczce. Ale czyż mimo to 
pleśnie cywilizacyjne niegodne są pióra po- 
wieściopisarskiego? 

Nietylko w treści, ale i w formie między 
Bene nati i Westalką leży przepaść. Tam 
zaścianek zrozumiały tylko dla tych, któ- 
rzy nań patrzą z blizka, tu powszechnie 
zrozumiały obrazek historyczny; tam pro- 
sta opowieść obyczajowa, tu wysoko na- 
strojony poomat dramatyczny. Jedna z ka- 
płanek świętego ognia złamała ślub czysto- 
ści miłosnym związkiem, Winę wszakże 
nocnej schadzki z mężczyzną przyjęła na 
siebie przełożona zakonu, która też ponio- 
sła karę i ocaliła tym sposobem rozkochaną 
dziewicę. To już nie zwyczajna szlachcian- 
ka zagrodowa, ale bohaterka. Europejczyk 
nie zrozumie Bene natów, ale zrozumie 
Westalkę i zachwyci się jej podniosłością 
duchową. Orzeszkowa ma więcej talentu 
i zamiłowania do motywów swojskich, niż 
oboych, więcej do realizmu, niż koturnowe- 
go stylu klasycznego, ale siła pozostaje za- 
wsze siłą, cokolwiek porusza, a mocna rę- 
ka nie ujmie niczego słabo. Więc i Westal- 
ka staje przed nami pięknym posążkiem. 
Lubię ten świat, promieniejący w dziejach 
nigdy niegaszonem światłem; lubię go oglą- 
dać nawet przez szkła idealizmu, bez reali- 
stycznego kurzu, którego dziś sztuka tak 
wymaga, więc wolę jego postacie wskrze- 
szone, niż żywe w teraźniejszości. Dlatego 
może wyżej postawiłbym Weszalkę, niż Be- 
ne matów — chociaż taka drobna, jak sta- 
tuetka pokojowa. 

1 (D.c. n.). 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
ZDROWOTNOŚĆ MIAST. 


Potrzeba przygotowania środków odpor- 
nych na przyjęcie groźnego wroga — cho- 
ery, nigdy może w takim jak dzisiaj stop- 
niu nie obudziła czujności władz municy- 
palnych i komitetów sanitarnych. Przy tej 
sposobności ujawniono tyle braków, tyle 
grzechów więżkich przeciwko bezpieczeń- 
stwu ogólnemu, że się dziwić należy, jak 
dotychczas ludzie jeszcze żyją, niechluj- 
- $twem ze wszoch stron otoczeni i trucizna- 
mi karmieni. Jakkolwiek podjęte przeciw- 
działanie zaledwie cząstkę nieznaczną wa- 
runków szkodliwych usunąć może, w każ- 
dym atoli razie organizatorom działań za- 
Tadczych przyznać trzeba dużo energii, 
a czujność rozbudzona i nawet w pewnym 
stopniu środki nacisku mogą się stać po- 
czątkiem szerszych reform około naprawy 
Warunków zdrowia publicznego. Natural- 
nie, marzyć można tylko o względnem u- 


tura tego rodzaju siedlisk ludzkich, pomimo 
wzorowych częstokroć urządzeń sanitar- 
nych, przedstawia o wiele przyjaźniejsze 
niżeli wieś warunki dla rozwoju wszelkiego 
rodzaju chorób, Mówimy tu o wszystkich 
bez wyjątku miastach, nawet przodujących 
w czystości i wszelkich udogodnieniach. 
Weźmy Paryż schludny, skanalizowany, 
przestronny w dzielnicach pierwszorzęd- 
nych, posiadający liczną i dobrą obsługę 
lekarską, szpitale wzorowe, laboratorya 
chemiczne do rozbioru produktów zafałszo- 
wanych, czujność władz w zakresie zdro- 
wia publicznego itd. Niedawno sekretarz 
komitetu francuskiego Towarzystwa hygie- 
nicznego, dr. Dumenille, poświęcił tej spra- 
wie odczyt publiczny, który swą treścią 
zwrócił powszechną uwagę. Autor położył 
silny nacisk na konieczną ostrożność przy 
wybieraniu ulic, gdzie mają być wybudo- 
wane domy dla robotników iich rodzin. 
Przedewszystkiem należy wybierać dziel- 
nice możliwie dostępne dla słońca i powie- 
trza, to jest takie ulice, których szerokość 
odpowiadałaby wysokości zabudowań. Ba- 
dania dowiodły, iż błoto uliczne zawiera 
nierównie więcej szkodliwych drobnoustro- 
jów, niżeli nawet nieczystości rur zlewo- 
wych. Dr. D. rozdziela Paryż pod wzglę- 
dem sanitarnym na trzy grupy. Do pierw- 
szej zalicza najlepszą środkową dzielnicę 
miasta, obfitującą w szerokie przestrzenie, 
place, bulwary, gdzie słońce ma dostęp 
przez większą ozęść dnia. Pomimo to, 
w gramie śmieci, wziętych z bruku owej 
dzielnicy, badania prelegenta wykryły pięć 
do dziesięciu milionów różnych mikro-orga- 
nizmów. Druga grupa obejmuje ulice tar- 
gowe, bardzo ożywione pod względem ru- 
chu kołowego, ale niezbyt szerokie w sto- 
sunku do kamienic wysokich, gdzie dostęp 
promieni słonooznych bywa bardzo skąpy. 

miecie z takich ulic zawierają w gramie 
od dziesięciu do czferdziestu milionów dro- 
bnoustrojów, W reszcie trzecią grupę stano- 
wią błotniste, wązkie, krzywe zaułki, nie- 
dostępne niemal przez osły dzień dla pro- 
mieni słonecznych; nierówność linii tamuje 
tam dopływ powietrza. Na takich ulicach 
zebrane śmiecie zawierają w gramio po 
dwa i więcej miliardów bakteryj. Dr. D., 
który dużo poświęcił pracy sprawie polep- 
szenia warunków hygienicznych Paryża, 
twierdzi, iż mieszkania na niższych pię- 
trach, gdzie łatwo dostaje się kurz, a tru- 
dniej powietrze i promienie słoneczne, mo- 
żna śmiało zaliczyć do nieodpowiednich dla 
ludu. Podziwia on „duch bohatorski* loka- 
torów, mieszkających w domach niezdro- 
wych, rozsadnikach chorób zabójczych. Ileż 
tysięcy takich „bohaterów * u nas dałoby 
się naliczyćl.. Mnogie mieszkan: umoblo- 
wane w Paryżu, nieraz nrzynęca “v wygo- 
dą, są również rozsadnikami wszoicich cho- 
rób. To też w ostatnich czasach oddano je 
dozorowi inspekcyi. Rezultatem rewizyj, 
dokonanych w roku zeszłym, była ogromna 
liczba protokułów, pociągających do odpo- 
wiedzialności niechlujnych aferzystów. Do- 
daj my, iż znaczny procent takich mieszkań 
zaj mują ludzie ubodzy *). 

W nielepszych warunkach zdrowotnych 
są ubogie dzielnice imponującego rozmia- 
rami i bogactwem Londynu. Pesłużyły już 
one wybitnym ekonomistom 1 autorom 8po- 
łecznym, a nawet powieściopisarzom do 
stworzenia obszernych dzieł, Tych obrazów 
strasznych, któro grozą przejęły ogół inteli- 
gencyi, powtarzać nie będziemy. Dodajmy 
tylko, że nowy zarzą n aat iaeia mon 
dynu, złożony z ludzi szerzej odczuwają- 
cych cierpienia ubóstwa, zwraca przede- 
wszystkiom uwagę na niedostatki miasta, 
zgubnie oddziały wające na zdrowie publi- 
czne. Dotychczas już szerokie starania roz- 
winięto około zaprowadzenia hygieny po- 
wszechnej; rozciągnięto baczniojszy nadzór 
nad ogrodami i parkami, pootwierano nowe, 


*) Science pour tous. 


zakupiono rozległe przestrzenie, w dzielni- 
cach ludnych (np. w Bethnal Graen, zapo- 
bieżono dalszej budowli domów natłoczo- 
nych. Energicznie rozwinięto wznoszenie 
domów dla ludności robotniczej, o typach 
znacznie lepszych, niż dotąd praktykowano. 
W parafiach ubogich raty podatkowe, prze- 
znaczone na utrzymanie domów roboczych, 
zostały zmniejszone, natomiast podniesiono 
je w parafiach bogatych. Rada municypal- 
na podjęła zażartą walkę z monopolami 
wody, gazu itd. W wodę źródlaną zaopa- 
truje stolicę angielską ośm rozmaitych to- 
warzystw, które pomimo skandalicznych 
nadużyć robią świetne interesy. Londyn 
kupuje od nich corocznie za 1,700,000 fun- 
tów wody, a kosztuje ona towarzystwa za- 
ledwie 700,000. Fak więc miasto, związane 
kontraktami, traci cały milion na rzecz 
możnych akcyonaryuszów. To samo jest 
z gazem. Otóż nowy żywioł, który wpłynął 
do municypalności, usiłuje wszelkiemi spo- 
sobami zwalić siłę monopolu, spoczywają- 
cego na barkach mieszkańców; nadto, sta- 
ra się o ulepszenia straży ogniowych, zakła- 
danie bibliotek i czytelni publicznych, ła- 
zienek, pralni, ogrodów itd. Wogóle ma 
on na względzie zasadnicze potrzeby ca- 
łych mas ludności miejskiej *). 
(D. n.) 


PAMIĘTNIK. 


Posucha. 


Tygodniki i miesięczniki, wypełniające 
znaczną część swych łamów materyałem 
naukowym, nie mają nigdy „pory mar- 
twej,* wyschnięcia źródeł wiadomości, któ- 
re trapi latem wszystkie dzienniki, te mły- 
ny, poruszane falami potoków bieżących. 
beuny „sezon* jest szczególnie dla nich 
dokuczliwy. Dość powiedzieć, że niektóre 
z nich, nie znajdując nawet w Europie fak- 
tów godnych uwagi, w miejsce artykułów 
politycznych drukują rozmyślania o0... mi- 
łości. Jakiś chłopczyna, zwyczajem po- 
wszechnym u biedaków, śród których dzio- 
ci starsze opiekują się młodszemi, z małym 
bratem na ręku wsiadł do wagonu w Rem- 
bertowie i przyjechał do Warszawy. Naza- 
jutrz w jednem z pism odrysowano tego 
bohatora, który nie przypuszozał zapewne, 
że się wsławił, i nie wie, czemu zawdzięcza 
swoją chwałę. Ach, gdyby on był świad- 
kiem medytacyj dziennikarza, który woła 
w rozpaczy: „o czem tu pisać?“ Niedawno 
w pewnej gazetce czytaliśmy artykuł, przy- 
pominający, że 22 lata temu odbywała się 
wojna francusko-pruska. W dacie tego 
wspomnienia nie przypadała żadna roczni- 
ca ważnego mementu wielkiego starcia, ca- 
ły jego przebieg jest ogólnie znany, ale bie- 
dny redaktor musiał „powrócić myślą” do 
tych wypadków, bo innych mu zbrakło, 
a puste miejsce trzeba było zapełnić. Inni 
ratują się przeciw posusze jeszcze gorszy- 
mi środkami, wsuwając do kroniki wiado- 
mości dawniej już głoszone i czyniąc z niej 
baryłkę masła, w której tylko na wierzchu 
jest wyrób świeży, a na spodzie stary łój, 
Nie śmiejcie się wszakże, gdyż, bądź vo 
bądź, Jest to mozół bardzo ciężki, którego 
jedyną osłodę stanowi myśl, że za parę ty- 
godni męka się skończy. Przyjdą odczyty, 
posiedzenia, „premiery,* wyścigi, wieczor- 
ki, częstsze kradzieże i raorderstwa, kon- 
certy itd, Wtedy kamień letni spadnie 
2 piavei dziannikarskich i wstąpi w nie ul- 
ga jesienna. Tymczasem panuje piekielna 
posucha. 

„Record.* 


Jest to wielkiem szczęściem dla reporte- 
ryi, że oykliści naprzód długo wahali się 
nad wyborem toru wyścigowego, a nastę- 


*) Dr. M. E. Trepka. Municypalność Londynu. Ate- 
neum, maj 1892. 


pnie, że szosa, na której mają próbować 
swych sił, jest w kilku punktach naprawia- 
na, Dało to bowiem sposobność do wielu 
doniesień, sprostowań, uzupełnień itd, Osta- 
tecznie „record“ — mówiąc po warszaw- 
sko-dziennikarsku, czyli wyścig — po pol- 
sko-chłopsku — ma się odbyć (14 b. m.) na 
stuwiorstowym odcinku szosy radomskiej. 
„Żetony* — mówiąc po warszawsko-dzien- 
nikarsku, czyli znaczki — po polsko-chłop- 
sku — złote, srebrne i bronzowe już zosta- 
ły zawieszone w marzeniach i nadziejach 
zapaśników. Obecnie dokonywa się przy- 
spieszony „training* — mówiąc po war- 
szawsko-dziennikarsku, czyli ćwiczenie — 
po polsko-chłopsku. W tym „sporcie“ nie 
ogłaszamy „faworytów,“ więc nawet nie 
próbujemy zgadywać, na kim spocznie chlu- 
ba kraju, a przynajmniej sława „recordu.* 


Licytacye lombardowe. 


Skoro nie można złego podciąć w korze- 
niu, niszczmy przynajmniej jego zbyt buj- 
ne gałęzie. Lombardy istnieją, istnieć będą 
iistnieć muszą, zwłaszcza gdy tą Biecią za- 
częli łowić ryby najczystszej krwi arysto- 
kraci, którzy, jak wiadomo, od niedawna 
zastąpili w Warszawie Icków i Srulów. Jo- 
śli wszakże ten polip ma ssać biedaków, 
niechże ich ssie z pewnem umiarkowaniem. 
Ograniczono nieco w lombardach jawnych 
stopę procentewą, niektóre z nich pobiera- 
ją tylko 124 (zresztą nie ręczymy za ści- 
słość tej odsetki, gdyż przyczepiają się do 
niej rozmaite a nieuchwytne „koszty admi- 
nistracyi*) — ale tak się dzieje wtedy je- 
dynie, gdy dłużnik fant wykupi. Zastawy 
niewykupione idą na sprzedaż publiczną, 
Tu „publiczność* jest farsą — niestety — 
bardzo smutną. Bami właściciele lub admi- 
nistratorzy, znając wartość każdego fantu, 
przez podstawione osoby nabywają go dla 
siebie lub swoich znajomych. Nadto w dniu 
licytacyi napełnia salę liczna, solidarna, zu- 
chwała i teroryzująca banda przekupniów, 
handlarzów, specyalistów tego rzemiosła, 
po części chrześcian, przeważnie żydów, 
którzy, nie dopuściwszy nikogo z zewnątrz 
do współzawodnictwa, kupują wszelkie 
przedmioty za najniższe ceny. Dzięki temu 
„trustowi* nie ma „publicznej,“ a nawet 
wogóle żadnej lioytacyi. Naturalnie traci 
na tem tyłko najbiedniejszy — zastawnik. 
Gdyby mu sprzedano jogo zegarek, futro 
lub palto rzeczywiście przez licytacyę nie- 
skrępowaną, otrzymałby niezawodnie (po 
strąceniu długu) kilka, a nawet kilkadzie- 
siąt rubli nadwyżki. Ściśnięty w szponach 
lombardu i jego „publiczności,* musi przy- 
jąć to, co mu dadzą z łaski, jeśli dadzą. 
A tych ofiar i tych fantów przesuwają się 
rocznie dziesiątki tysięcy. Czy już sama ta 
ilość nie powinna wywołać jakiegoś prze- 
ciwdziałania? Kuryer warszawski donosi, 
że ma być założona wielka sala licytacyj- 
na dla wszystkich lombardów prywatnych, 
których właściciele będą obowiązani skła- 
dać w niej wszystkie przedmioty wysta- 
wione na sprzedaż. Otrzymają oni swoje 
należności, a reszta wypłaconu zostanie 
dłażnikom. Ale cóż ów projekt zrobi z ban- 
dą handlarzów? ©Ozy ich okiełzna skutecz- 
nym przepisem? Bo przecie jak osaczają 
dotąd mniejsze miejsca licytacyi, tak osa- 
czać będą jedno większe; jeżeli zaś z nimi 
nie mogą sobie poradzić władze sądowe 
przy;subhastacyach nieruchomości, to skąd- 
że poczerpnie moc jeden mianowany do 
tych przetargów urzędnik? Życzymy pożą- 
danej zmiany, ale nie spodziewamy się jej. 
Takie narośle trzeba wycinać głębiej, aże- 
by się nie odnowiły w toj samoj formie. 


Skargi. 


Każdu fala wychodźcza niesie w swem 
łonie męty. Ziludźmi, rzuconymi w świat da- 
leki na tułaczkę przez biedę i nadzieję popra- 
wy losu, mieszają się awanturnicy, zbro- 
dniarze, zwolennicy łatwego zarobku, sło- 
wom, żywioły lichej wartości moralnej. 


392 


Tak bywa w każdej emigracyi, tak musiało 
być w żydowskiej. Że do Argentyny po- 
wędrują nietylko uczciwi nędzarze, ale 
wszelkiego rodzaju łotry i łotrzyki, wre- 
szcie próżniacy, to było naturalnem i tego 
należało się spodziewać. Dzięki właśnie 
tym pierwiastkom wybuchły w koloniach 
zamieszki, skutkiem których gromadę bun- 
towników wywieziono do Ameryki północ- 
nej, a w rozmaitych pismach zaroiły się skar- 
gi na zawód, nieludzkie postępowanie itd. 
Przypuszczenie, że Hirsch, zrobił tak 
wielką, jedyną w historyi ofiarę dla swych 
współwyznawców z zamiarem dokuczania 
im, jest takim bezsensem, że on udorza 
w oczy odrazu. Mimo to elegie nie ustają. 
Świeżo Odessk. Wrestnik zamieścił list pew- 
nego lekarza z Argentyny, który Hirscha 
nazywa despotą. „Karność — powiada on — 
zaprowadzona przez Qłoldsmitha, przypo- 
mina surowość głowy rodziny w dawnych 
czasach, w których alfą i omegą wychowa- 
nia była rózga. Goldsmith wypędził ze swe- 
go otoczenia wszystkich żydów i powierzył 
wszystkie posady antisemitom (I). Ży- 
dom — powiada Goldsmith — religia woulu 
nie jest potrzebna. Chciałby, aby wszysoy 
żydzi zapomnieli o swem pochodzeniu. 
W myśl przepisów, ułożonych przez pułko- 
wnika Goldsmitha, żydzi są obowiązani u- 
prawiać ziemię w oiągu lat dziesięciu 
i wszystkie otrzymane ztąd produkty odda- 
waó do jego rozporządzenia. Za pracę swĄ 
dostają chatę, składającą się z jednej izby 
i żywność. Dopiero po upływie lat dziesię- 
ciu przysługuje kolonistom prawo kupienia 
ratami gruntu w ilości 50 dziesięcin. Na ja- 
kich zaś warunkach ziemia ta oddawana 
będzie żydom na własność — nie wiadomo 
dziś zupełnie. Ten brak wszelkich informa- 
cyj budzi niezadowolenie wśród kolonistów, 
to też wielu z nich opuściło już Argentynę. 
Z listu niniejszego pokazuje się — mówi 
O. Wiestnik — że koloniści życzą sobie, 
aby mogli natychmiast wejść w posiadanie 
gruntów i narzędzi rolniczych (z wypłatą 
należności w ratach), i aby nie potrzebo- 
wali nikomu oddawać produktów. Zgadzają 
się oni na wysokie nawet procenty, byle 
mieli to przeświadczenie, iż pracują dla sic- 
bie, a nie dla agentów barona Hirsoha. 
Autor listu nie wierzy w powodzenie kolo- 
nizacyi żydowskiej na teraźniejszych jej 
podstawach. Donosi dalej, iż mnóstwo ko- 
lonistów uciekło (!) do Ameryki Półnoonej 
i kończy długi list w taki sposób: Na rui- 
nach kolonij żydowskich w Argentynie ra- 
dzę baronowi Hirschowi postawić obelisk 
z takim napisem: „Tu pogrzebano wszyst- 
kie nadzieje żydów. Grabarzami byli: Lö- 
wenthal, Roht i Goldsmith.“ Jeżeli Hirsch 
jest „grabarzem* żydów, to trudno odga- 
dnąć, czego oni wymagają od swego mesya- 
sza. Jeżeli zaś nie dziwimy się przeróżnym 
awanturnikom i pasorzytom, że pisują ta- 
kie listy, zdumiewa nas lekarz, który plecie 
podobne bzdurstwa. Kto chce w należytem 
świetle ujrzeć „despotyzm* zawiadowoy 
osad w Argentynie, pułkownika Groldsmi- 
tha, niech przeczyta jego ludzkie, prawie 
ojcowskie odezwy do kolonistów. Raju on 
im stworzyć nie może, bo go na ziemi nie 
ma i tylko Adam z Ewą go posiadali. O ile 
wszakże dobra wola filantropa i olbrzymie 
jego środki mogą wypędzanym zewsząd tu- 
łaczom i nędzarzom zapewnić szczęśliwo 
istnienie, o tyle zapewnił im je Hirsch. 
Trzeba go podziwiać i szanować, a nie czer- 
nić. 


Kursy ogrodnicze. 


Zanim zatwierdzona i urządzona zostanie 
w Warszawie szkoła ogrodnicza, przy tu- 
tejszym ogrodzie pomologicznym mają być 
otwarte wykłady bezpłatne z okresem trzy- 
letnim dla kandydatów, którzy przedstu- 
wią świadeotwa z ukończonych co najmniej 
czterech klas gimnazyum. Niewątpliwie le- 
piej to, niż nio, zdaje nam się jednak, że 
wymagane przygotowanie naukowe od wstę- 
pujących jest zbyt wielkie i zbyt jedno- 
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stronne. Naprzód bowiem bardzo niewielu 
u nas młodzieńców poprzestaje na wy- 
kształceniu czteroklasowem, gdyż każdy, 
który się już raz dostał do gimnazyum, 
kończy je całkowicie, zwłaszcza że przy 
nader ograniczonym dziś wstępie do tych 
zakładów utrzymują się w nich tylko za- 
możniejsi i. zdolniejsi, którym nio nie 
przeszkadza posuwać się dalej. Ci zaś nie- 
liczni, ktorzy przerywają naukę gimna- 
zyalną w połowie, albo są niezdolni do pra- 
cy ogrodniczej, albo jako bogaci, mogą nie 
zajmować się niczem, albo marzą o jakiejś 
„Szlachotniejszej* karyerze. Przypuszcza- 
my, że wobeo wspomnianych kursów szko- 
ła realna uprawniona została z gimnazyum. 
Ale dlaczego nie mają być przygotowani 
do słuchania ich wychowańcy szkół miej- 
skich, którzy powinni być najodpowiedniej- 
szymi i byliby może najchętniejszymi kan- 
dydatami? Kto wyszedł z takiego zakładu, 
zamknął już swoją edukacyę ogólną i roz- 
poczyna specyalną, a ogrodnictwo byłoby 
dla wielu najwłaściwsze. 


Zaburzenia majowe, 


Wydział karny piotrkowskiego sądn o- 
kręgowego rozstrzygnął w Łodzi całe pa- 
smo spraw, wynikłych z rozruchów robo- 
tniozych w pierwszych dniach maja r. b. 
Nie możemy opowiadać ani zuwikłanej hi- 
storyi tego zdarzenia, ani szczegółowych. 
przewinień każdego z oskarżonych; ograni- 
czymy się tylko na zarysie ogólnym. Prze- 
ważnie pociągnięto do odpowiedzialności 
sprawców napadów i grabieży, dokonanych 
na osobach tamtejszych izraelitów. I tak: 
pierwsza grupa (ukarana rotami aresztan- 
ckiemi od 1 do 14 r.) pobiła Mendla Janow- 
skiego i wydarła mu zegarek; druga (od 2 
miesięcy więzienia do roku rot aresztan- 
okich) uczyniła to samo z Izraelem Sohlin- 
holzem; trzecia BR (rok rot areszt.) po- 
raniła Michela Niessenholza; czwarta (rok 
rot areszt.) zrabowała sklep Ioka Rosen- 
safta; piąta (14 roku rot areszt.) zrabowała 
kilka sklepów; szóstą wreszcie grupę sta- 
nowili robotnicy, którzy namówili towa- 
rzyszów a opornych zmusili do przerwania 
zajęć w dwu fabrykach; tych skazano na 2 
miesiące więzienia. Jak się okazało z pro- 
cesu, rozruchy majowe, o ile 'objawiły się 
w gwałtach, napaściach i kradzieżach, nosiły 
charaktor antiżydowski. Do wykroczeń do- 
pomogli w znacznej mierze osiodleńcy Ba- 
łut, przedmieścia Łodzi, które jak wiado- 
mo, są miejscem przymusowego pobytu dla 
złodziejów. wypuszczonych z więzienia. 


Notatka statystyczna. 


Praw. Wńiestnik zamieścił w ostatnich 
numerach statystyczny obraz ludności Kró- 
lostwa Polskiego. Oprócz wojsk przedsta- 
wiała ona (w roku 1890) 8,256,562 głowy, 
w tem mężcz, 3,977,406, a kobiet 4,279,156, 
ozyli że na każdą setkę mężczyzn było prze- 
szło 7 kobiet nadwyżki. W odniesieniu do 
przestrzeni (111,975 mil. kw.) przypada 
trochę więcej niż 73 ludzi. W ogólnej su- 
mie ludność niestała wynosiła 9g, czyli 
476,461 głów. Stała rozpuda się na wyzna- 
nia w następującym stosunku: katolików 
6,214,504, prawosławnych 393,885, żydów 
1,134,268, protestantów 445,013, innych 
wyznań 478. Rozmieszczenie tych grup nie 
jest równomierne. [I tak prawosławni zaj- 
mują głównie gubernie: siedleoką 22,4% i lu- 
belską 20,54; w suwalskiej — 2,64, w war- 
szawskiuj 0,5%, w pozostałych zaś od 0,14 
do 0,3%. Protestanci zamicszkują najlicz- 
niej gubernie: piotrkowską — 12,5%, kali- 
ską — 9,64, suwalską — 8%, warszawską — 
7,14. W innych stanowią drobne prey- 
mioszki, 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


ZE STOSUNKÓW ROLNYCH. 


II. 
„ Rural exodus.“ — Rozmiary 1 powody wyludniania 
się wsl w Anglii, — Kultura miejska w walce z wlej- 
ską. — Ostateczne następstwa. — „Wyjście ze wsi“ na 


lądzie europejskim. 


Poprzednio, z powodu głosów w prasie 
niemieckiej, zastanowiliśmy się nad zna- 
czeniem społecznem elewatorów oraz nad 
pewnemi  dążnościami, występującemi 
w dziedzinie stosunków techniozno-rolnych. 
Teraz zwrócimy uwagę na inny objaw 
chwili tegoczesnej, coraz jaskrawszy w mia- 
rę tego, jak technika dzisiejsza oraz wpły- 
wy miejskie wkraczają na terytoryum 
wiejskie. Jest to wyludnianie się wsi, nie- 
tylko względne, tj. wzięte w porównaniu 
ze wzrostem ludności miejskiej, ale nawet 
bezwzględne, tj. rozpatrywano zo stanowi- 
ska liczebności przedstawicieli zawodu rol- 
niczego, O tym fakcie rozprawiają teraz 
we wszystkich krajach Europy, a samo zja- 
wisko staje się coraz powszechniejszem 
i głębszem. Czynniki, które powodują wy- 
ludnianioe wsi, są rozmaicie ukształtowane 
w każdej niemal większej okolicy. Mamy 
pod ręką matcryał, dotyczący właściwej 
Anglii (z Walią). Samo wyludnianie otrzy- 
mało tam nazwę charakterystyczną: „wyj: 
ścia ze wsi“ — rural exodus. Wpruwdzie 
stosunki rolne Anglii są bardzo odmienne 
od europejskich pod wielu względami i w ża- 
den sposób niepodobna ich brać za miarę 
przy badaniu odpowiedniej dziedziny fak- 
tów na lądzie. Atoli sprężyny, działające 
w wyludnianiu się wsi angielskiej, są mniej 
więcej te same, a różnica zachodzi tylko co 
do ich wzajemnego stosunku i napięcia. Ja- 
ko przewodnik służyć num będzie świeża 
w tym przedmiocie książka Andersona 
Grahama *). 

Przedewszystkiem przypatrzmy się roz- 
miarom wyludniania, stanowiącego zjawi- 
sko nawskróś nowoczesne. „Już nie nieli- 
czni wybrani — mówi autor — nie śmie- 
tanka młodzieży wiejskiej, nie jakiś poje- 
dynczy i uzdolniony chłopiec lub dziewczy- 
na z jednej rodziny wędruje do miasta, ale 
prąd ów przekroczył wszelkie granice. Za- 
równo ci, którzy mogą się przystosować do 
życia miejskiego, jako toż inni, bynajmniej 
nieposiadający w tej mierze uzdolnień, po- 
rzucają narzędzia rolne i spieszą do przyję- 
cia udziału w walce o zarobki w miastach.“ 
O rozmiarach samogo ruchu dadzą nam nie- 
Jakie wyobrażenie następujące cyfry. Lu- 
dność Anglii w 1861 r. wynosiła 20 milio- 
nów głów, a z tej sumy na okolice wiejskie 
przypadało nieco mniej, niż 74 mil. W 1876 
kraj cały przedstawia ludność liczniejszą 
0 3 mil. osób, tymczasem na wsi jest zale- 
dwie nieco więcej nad 74 mil, to jest nad 
dawną cyfrę. W 1881 zaludnienie kraju wy- 
nosi 26 mil., z czego na wieś przypada tyl- 
ko 8,3. Wreszcie ostatni spis ludności, do- 
konany w 1891, duje dla kraju liczbę 29 
mil. mieszkańców, dlu wsi zaś o 100 tysię- 
ty przeszło cyfrę mniejszą, niż przed laty 
dziesięciu. Innemi słowy, w ciągu ostatnie- 
go dziesięciolecia nastąpiło bezwzględne 
zmniejszenie się ludności wiejskiej. Natu- 
ralnie proces ten dokonywa się z rozmaitą 
szybkością, zależnie od okolicy, nigdzie bo- 
wiem w ustroju społecznym nie uwido- 
Czniują się tak silnie różne wpływy miej- 
Stowe, jak na wsi. To też Graham zatrzy- 
muje się nad rozmaitemi miejscowościami, 
zwracając uwagę zwłaszcza na rdzennie 
Wiejskie okręgi 1 badając w nich parafię je- 
dną po drugiej. Dla przykładu weżmy hrab- 
stwo Nortumberland. Warunki zarobkowa- 

*) P. Anderson Graham: The rural Exodus, The pro- 
blem of the village and the town. Londyn, 
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nia są tu lepsze, niż gdzieindziej, niema też 


z tego powodu szczególnie silnych podniet 
ku wychodźotwu; fabryki wyższymi zarob- 
kami nie odciągają ludności od roli, agita- 
torzy nie sieją niezadowolenia. Nadto oko- 
lica należy do tych, w których ludność 
wzrasta z większą w Anglii szybkością, 
a wzrost ten w ostatniem dziesięcioleciu 
wynosi 16,7%. Jednakże tutaj widzimy zna- 
ne zjawisko: w jednej np. z najbardziej 
ustronnych okolic hrabstwa ludność spadła 
o 10%, a jeśli ta i owdzie podniosła się, to 
bardzo słabo. Z innej znowu okolicy Gra- 
ham przytacza cyfry nie mniej charakte- 
rystyczne. Było w niej 1891 r. o 167 do- 
mów mieszkalnych mniej, niż przed laty 
10, jeszcze w innej o 369, lubo sama lu- 
dność nie przewyższa w obu dziesiątka ty- 
sięoy głów. Zarówno tam, gdzie zarobki są 
nizkie, jak i tam, gdzie stoją na poziomie 
wysokim, gdzie rozpostarły się wielkio fer- 
my, oraz gdzie panują drobne osady, wszę- 
dzie ludność ucieka od ziemi. Samo „wyj- 
ście ze wsi“ posiada szczególne rysy, godne 
uwagi. „Jednym z najgorszych objawów 
wychodźetwa — mówi autor — jest ponu- 
re milczenie, z jakiem ono się dokonywa. 
Gdyby wieśniak łaknął reformy, wypowie- 
działby swoje żądania, a po urzeczywistnie- 
niu ich pozostałby na wsi. Atoli, jak się 
zdajo, całkowicie opanowała go myśl roz- 
paczliwa, iż na wsi nie ma dlań najmniej- 
szej przyszłości i z całym spokojem porzu- 
ca on swój dotychczasowy warsztat pracy. 
Hasła, w imię których usiłowano go znowu 
przyciągnąć do rolnictwa, zostały wynale- 
zione dopiero przez mężów stanu i bada- 
czów życia społecznego, którzy przewidują, 
iż z tego powodu ukażą się prędzej lub pó- 
źniej bardzo poważne następstwa.* 
Poznawszy samo zjawisko, przejdźmy do 
zbadania jego przyczyn. Za najgłówniejsze 
źródło wyludniania się autor uważa upadek 
rolnictwa w Anglii, który jest owocem 
współzawodnictwa amerykańskiego — jak 
wiadomo, już pogrzebanego przez naszą 
prasę. Graham przytacza wiele faktów 
z własnego spostrzeżenia, W 1891 r. prze- 
szedł on wzdłuż 15 mil (ang.) w Norfolku, 
nie spotkawszy ani jednej fermy wydzier- 
żawionej. W 1876—77 rozmiary gruntów, 
należących do Osżel-College w Oxfordzie, 
wynosiły 6,068 akrów i dawały renty oko- 
ło 103 tys. funtów ster.; w 1890, pomimo 
iż rozmiary owej posiadłości powiększyły 
się niemal o 100 akrów, dochód spadł zna- 
cznie, bo o 27%. Podobnie dochód, otrzymy- 
wany przez inną instytucyę, Guy's Hospi- 
łał, w przeciągu od 1875 do 1891 r. zniżył 
się o 804. Wraz z tym spadkiem dochodów 
z ziemi, zdobycie i wynalezienie środków 
na wydzierżawienie drobnej fermy traci 
wszelki powab dla przedsiębiorczej i ambi- 
tnej młodzieży wiejskiej, która w tym celu 
widziała niegdyś główną pobudkę dla swo- 
ich zabiegów. Teraz ambioya pcha ją gdzie- 
indziej — do założenia w miasteczku kra- 
miku, znalezienia innego tam zajęcia, A je- 
żeli drobni dzierżawcy opuszczają obszary 
wiejskie z powodu strat, to samo i z tych 
samych powodów czyni robotnik, który na 
fermie znajdował niegdyś zarobek. Zarobki 
w mieście są zawsze większe, niż na wsi, 
a chociaż ostatecznie pracujący musi wydać 
na utrzymanie wszystko, jednak życie miej- 
skie pozostawia po sobie wrażenie przy- 
jemniejszego użycia. Ucieczka ze wsi wśród 
szeregów najmiekich dochodzi do olbrzy- 
mich rozmiarów. „Jedynie podrostki, dziew- 
częta i stare pokolenie pozostało na wsi*— 
tak brzmi skarga powszechna. W Hert- 
fordshiro i w hrabstwach okalających Lon- 
dyn, zaofiarowanie płacy spadło do tego 
stopnia, że dzieci ze szkół są zatrudniane 
w soboty i niedziele, . Nawet w nieco dal- 
szych okolicach objawia się to samo; zwła- 
szcza pomiędzy kobietami uwydatnia się 
silnie wstręt do pozostawania przy roli 
i zajmowania się tą pracą, która zaczyna 
być uważana za pośledniejszą, upokarzają- 
cą. Najmita wiejski czuje jakiś wstręt, że 


jest robotnikiem rolnym, a przekonanie to, 
na pozór dziwne, rodzi się z porównania 
tej wyższości umysłowej, jaką odznaczają 
się żywioły miejskie, z nieruchliwością mó- 
zgu wiejskiego, jest niby owocem starcia 
się kultury miejskiej z wiejską. Nawot ci, 
którzy pozostają na wsi, porzucają dawne 
zwyczaje, obchody i zabawy, usiłując na- 
dać sobie jak najwięcej ogłady miejskiej, 
Wyludnianie jest wprost nową postacią te- 
go zjawiska, iż wieś „miejszczeje,* t. j. 
przesiąka kulturą, którą nowoczesne mia- 
sta wyhodowały w swem łonie. Zaraza ta, 
jak ją zowią zachowawcze odłamy społe- 
czne, przedewszystkiem ogarnia żywioły 
najinteligentniejsze. „Zapytując sutki osób 
z najrozmaitszych okolie co do tego punk- 
tu — pisze autor — spostrzegłem zupełną 
jednozgodność w oświadozaniu, że najlepsi 
i najinteligentniejsi robotnicy pierwsi po- 
rzucają wieś i uciekają do miasta... Kiedy 
zaś zwracałem się do starszych wiekiem 
wieśniaków i pytałem o powody wychodź- 
otwa, zwykle odpowiadali mi, że tylko głup- 
cy pozostają, gdyż na wsi nie ma najmniej- 
szej nadziei zarobić tyle, ażeby żyć dosta- 
tnio, że również nie ma żadnych widoków 
lepszej przyszłości. Rozmawiający ze mną 
kończył zazwyczaj wypowiedzeniem żalu, 
że nie udał się do miasta, kiedy był jeszcze 
młodszy.* Każda pobudka, żywa i martwa, 
działa w tym samym kierunku. Nauczyciel 
budzi chęć skosztowania szerszego życia 
swoimi wykładami i sieje przekonanie, że 
wieśniak jest równie dobry, jak każdy in- 
ny, gdyż posiada mózg równej wartości. 
Agitator, coraz ozęściej zaglądający na 
wieś, tłomaczy najmicie rolnemu, że 
w społeczeństwie prawnie już nie ma 
i faktycznie być nie powinno żadnych 
baryer pomiędzy ludźmi. Na wsi w Anglii 
szerzy się dzisiaj non-konformizm — jest to 
nazwa zbiorowa dla ogółu sekt radykal- 
nych, usiłujących rozbić dzisiejszą hierar- 
chię kościelną i uprywatnió godność ka- 
płańską. Są one jednocześnie szerzycielka- 
mi radykalizmu politycznego i niezadowo- 
lenia religijnego, stanowiąc rozkładowy 
ferment w wiosce. Kolej żelazna, która 
w różnych kierunkach kraj przerznęła, sta- 
nowi zarazem niejako drut, po którym bie- 
gają wiadomości o lepszych zarobkach, no- 
wych potrzebach i owocach kultury miej- 
skiej, a w końcu umożliwia ona tanią u- 
cieczkę. Słowem, cały rozwój umysłowy 
i techniczny chwili obecnej odciąga Hodgea 
(takiem nazwiskiem owhrzozony jost wie- 
śniak angielski) od rolnictwa. Jesienią 
w 1891 — opowiada autor — zwiedziłem 
umyślnie jedną z ustronnych parafj wiej- 
skich. Na niewiolkim cmentarzyku ogląda- 
łem grobowce, które napisami swoimi do- 
wodziły, że ojciec i syn, matka i córka, całe 
pokolenia żyły mniej więcej w pobliżu 
miejsca, gdzie się urodziły. Dzisiaj zgoła 
inaczej dzieje się z ich dziećmi. Potomko- 
wie ojców, którzy siedzieli w parafii od 
wieków, rozbiegują się w najrozmaitsze 
strony: jeden orze pługiem parowym pola 
pszeniczne Kanady, inny ugania się za trzo- 
dami w Australii, jeszcze inni są w drodze 
do N. Zelandyi lub Kaplandu, naj więcej 
jednak żyje w rozproszeniu, w najrozmajt- 
szych miastach Anglii, jako wyrobniwy, słu- 
żba kolejowa, kramikarze. Wraz z ludno- 
ścią wiejską, ale o wiele szybciej, znikają 
rzemieślnicy i przekupnie prowinoyonalni. 
Łatwość komunikacyi pociąga za sobą ła- 
twość dowozu i odbiera im na wsi zarobek, 
W ton sposób wieś pustoszeje pod każdym 
względem. Zamiast drobnych ferm, na któ- 
re brak dzierżawców, ukazuje się z koniecz- 
ności wielki folwark, prowadzony przez 
właściciela na własną rękę. Brak robotni- 
ków i wynikająca stąd drożyzna pracy 
zmusza go do zastosowywania różnych ma- 
szyn, które bez tego długo jeszcze musia- 
łyby czekać na swoje woielenie w życie. 
A zatem dzisiejsze wyludnienie wsi pozo- 
stawia po sobie, jako niezbędne następ- 
stwo,fcoraz dalej idącą centralizacyę upra- 


wy gruntów i zastosowanie wynalazków 
technicznych. Dzięki tym okolicznościem 
nizki poziom ludności wiejskiej, będący ta- 
kim jeszcze w chwili dzisiejszej, może ju- 
tro stać się już zjawiskiem normalnem, 
z którem w zgodzie najzupełniejszej będzie 
technika uprawy. Wreszcie na ostatnim 
kresie tego rozwoju ukazują się stosunki, 
istniejące już dzisiaj na wielką skalę w fol- 
warkach kapitalistycznych „dalekiego Za- 
chodu“ Ameryki północnej. Wśród olbrzy- 
mich przestrzeni wznoszą się tutaj zabudo- 
wania folwarczne, a pomiędzy niemi jedno 
z pierwszych miejsc zajmują te, które słu- 
żą do przechowywania maszyn. W viągu 
zimy na folwarku mieszka zaledwie kilka 
osób, nawet bydło wypędza się do stepów, 
niekiedy odległych o kilkaset kilometrów, 
Orka, zasiewy, uskuteczniają się nader szyb- 
ko dzięki zastosowania maszyn. Kiedy po- 
trzeba robotników, sprowadza się ich z mia- 
sta w liczbie odpowiedniej, dochodzącej 
niekiedy do tysiąca głów, buduje się dla 
nich baraki. Po ukończeniu zajęć nastajo 
znowu dawniejsza pustka. 

Graham, po rozejrzeniu się w samem 
zjawisku, przechodzi do środków zarad- 
czych. Podawane przezeń leki posiadają 
dla nas względnie małe znaczenie, tembar- 
dziej, że on sam nie wie, co począć, a jedno- 
cześnie chciałby radzić, gdyż ze swego sta- 
nowiska patrzy na wyludnianie się wsi, ja- 
ko na fukt natury chorobliwej. Zaznaczy- 
my tylko, iż danie ludności wiejskiej drob- 
nych działów uważa za środek zaradczy 
gorszy, niż istniejąca dzisiaj dolegliwość. 
Pozostawiwszy Grahama z jego kłopotem, 
musimy zaznaczyć, że bezwzględno wylu- 
dnianie się wsi jost zjawiskiem, właściwom 
całej Europie. Pomijam Francyę, gdzie ono 
zagraża całemu krajowi i zatrzymam się 
nieco nad Niemcami. Procesowi temu uloga 
już dzisiaj Meklemburgia, Waldock i Alza- 
cyo-Lotaryngia. Kiedy od 1871—1890 lud- 
ność Saksonii podniosła się o 87%, Reussu 
o 89% itd., Maklemburgii nieco więcej niż 
o 1%, Waldocku o 1,9%, Lotaryngii o 3,5%. 
Gdybyśmy wzięli ostatnie pięciolecie, mie- 
Jibyśmy już wyladnienie. Jeżeli teraz przej- 
dziemy do Prus, ujrzymy, że w ciągu lat 
1886 — 1890 ludność Wschodnich spadła 
o 1343 głów; podobnie z trzech okręgów 
Pomorza dwa wykazują 1%-w zniżkę; to 
samo w połowie powiatów Prus Zachod- 
nich. Ludność wiejska zmniejszyła się li- 
czebnie w 19 z ogólnej liczby 82 powiatów 
Brandoburgii, w 25 z 40 Poznańskiego, 
40 z 61 Szląska itd., a tymczasem W estfa- 
lia, okręg fabryczny, zgoła nie zna tego 
zjawiska, Jak więc widzimy, „wyjście zo 
wsi* jest właściwością nio tylko Anglii, ale 
też innych krajów i stanowi wytwór rozwoju 
kapitalizmu. 


KIRNA 
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Ceny chmielu. P. W. J. Stankiewicz w nr, 28 
Roilnika i hodowcy zamieścił artykuł, zawiera- 
jący kilka uwag i przestróg dla hodowców 
chmielu. Powtarzamy go tutaj w streszczeniu. 
W kampanii ostatniej 1891—1892 r. kraj nasz 
po raz pierwszy wystąpił na szerszą arenę han- 
dlu międzynarodowego chmiclem, i to jako pro- 
ducent nader poważny. Chmielu wyprodukowano 
bardzo wiele, nie zapewniwszy sobie rynków 
zbytu. We wrześniu i październiku położenie 
chmielarzy było rozpaczliwe. Przez czas trwa- 
nia jarmarku dopełniono zaledwie kilku tranzak- 
cyj pomniejszych. Składy bankowe były prze- 
pełnione chmielem, a nabywców nie było. Do- 
piero po długiem oczekiwaniu zaczęli się zja- 
wiać nabywcy, płacąc jak gdyby z łaski od 6 do 
10 rs. za pud. Tymczasem w Norymberdze za- 
panowała gorączka chmielarska na giełdzie. Do- 
wiedziano się tam o zapasach w naszym kraju 
i wówczas zjawili się kupcy zagraniczni. Rozpo- 
częła się licytacya; ceny chmielu dosięgły 20 rs. 


za pud. Było to w końcu grudnia i na początku ; 
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stycznia r. b. W miesiąc potem znowu zapano- 
wała cisza, a z wiosną popyt wzrósł znowu, 
W ten sposób produkcya chmielu uniknęła... u- 
życia na nawóz, jak to się czasem zdarzało. Tak 
było podczas ubiegłej kampanii. Jak będzie 
w rozpoczynającej się nowej, trudno przewi- 
dzieć, Urządzając jarmark, miano na celu utoro- 
wanie drogi zbytu dla producentów, oraz unor- 
mowanie cen względnie do zapotrzebowania. Do- 
tychczas wszakże zdarzają się kombinacye, tym 
celom wręcz szkodliwe, Już poczynając od lute- 
go, wielu producentów spienięża plon spodziewa- 
ny po 8 do 12 rs, za pud. Rok zeszły wykazał 
zawodność tych przedwczesnych sprzedaży. Naj- 
poważniejsze firmy, gdy przychodziło do odbio- 
ru chmielu i dopłaty należności, zrywały umo- 
wę, pod pozorem, że chmiel nie odpowiada wy- 
maganiom, groziły procesem sądowym i zwykle 
uzyskiwały zniżenie cen o połowę. Z drugiej 
strony, gdy urodzaj nie dopisze, ceny podsko- 
czą, i zakontraktowany chmiel trzeba będzie od- 
stąpić za cenę umówioną, znacznie niższą od 
bieżącej, Z tych względów p. Stankiewicz prze- 
strzega ziemian, aby kontraktów przedwczesnych 
nie zawierali, a chmiel swój wieźli na jarmark 
do Warszawy. 

— Departament rolnictwa określa urodzaj 
tegoroczny w państwie, bez Królestwa Polskiego 
i Kaukazu, na 112,000,000 czetwerti żyta, czyli 
95% średniego zbioru i na 9,000,000 pszenicy 
ozimej, czyli 75%. 

— Ogłoszono ustawę kowieńsklego towarzystwa za- 
kupu I zbytu artykułów gospodarstwa wiejskiego. 

— W Warszawie, jak dowiaduje się Gaz. Handlowa, 
wkrótce powstanie wielka fabryka wyrobów tkackich. 
Założycielami są przemysłowcy francuscy. 

— Na drogach żel. południowo-zachodnich zniżono 
taryfę od przewozu win besarabskich. 

— Na wybrzeżach Donu odkryto znaczne pokłady 
srebra, ołowiu | cynku. 


-- Asystent uniwersytetu krakowskiego p. Maryan ; 


Raciborski zwraca uwagę, że w kotlinie nowotarsko- 
orawskiej znajdują się. prawie na powierzchni ziemi, 
pokłady węgla brunatnego, blizko dwa metry grube, 

— Ze stacyi Opoczno dr. żel. Dąbrowskiej handlarze 
tutejsi wysyłają po kilka wagonów miesięcznie jaj ku- 
rzych i kaczych do Berlina, gdzie są urządzone sorto- 
wnie jaj, Również całemi wagonami transportują jaja 
z Klelc do Berlina, 

— W tych dniach ma być wykończony oddział her- 
baclany z suszarnią I wentylatorami przy warszawskiej 
komorze celnej, Banderolowanie herbaty rozpocznie 
się dnia 15 b. m. Dotychczas oddzlały takle przy ko- 
morach istniały tylko w trzech punktach państwa, 


rynku. 


Giełda. W pierwszym tygodniu b. m. giełdy 
europejskie zachowywały się obojętnie. Zapano- 
wała zupełna cisza w interesach, pieniądz utra- 
cił pozornie swą wartość, W Berlinie nie mogła 
się utrzymać nawet 14% stopa dyskontowa, 
a w Anglii dyskonto spadło na */4— '/ą% w sto- 
runku rocznym, Pocieszające wieści o urodza- 
jach i rychła możność ich zrealizowania, spo- 
dziewane lada dzień otwarcie granicy dla wy- 
wozu żyta, wreszcie wiadomość o zawiązaniu ro- 
kowań o zniżenie cła wchodowego od zboża do 
Niemiec — korzystnie oddziałały na kurs rubli, 
który się podniósł do 208; skutkiem spekulacyj- 
nych sprzedaży nastąpiła wprawdzie drobna 
reakcya, lecz usposobienie pozostało mocne. 
W ostatnich dniach (9 b. m.) kurs znowu się 
podniósł, dosięgając 209 m. za 100 rs. 


Targi zbożowe. Warszawa, 10 sierpnia. Na st. Praga 
dr. żel. Warszawsko-Terespolskiej, calemi wagonami 
za pud: pszenica 98—117, słabo; żyto 67—85, słabo; 
owies 84—98, słabiej; jęczmień na kaszę 80—85, na 
paszę 67—74, spokojnie; gryka 118—120, mocno; ka- 
sza jaglana 115—135, bez zmiany; kukurydza 65—67, 
słabo; groch bez obrotów, Usposobienie targu spokoj- 
ne. (V magazynach tranzytowych pozostaje 181 wago- 
nów, w tem 20 wag, żyta, 14 owsa, 6 mąki żytniej, 
10 pszennej, 14 kartoflanej, 4 z kukurydzy, 29 kaszy 
jaglanej, 7 gryczanej, 37 pszenicy, 26 jęczmienia, 2 ry- 
żu, 1 grochu, 2 gryki, 1 fasoll, 4 kukurydzy, 

Na placu Witkowskiego: Pszenica 575—735, żyto 
440—500, owies 285—335. 

Ceny okowiły. Warszawa, 10 sierpnia. Brutto z po- 
trąceniem 2%: hurtowa w. 1000— 10,9615, w, 780—8,55; 
szynkowa w, 1008—11,1115, w, 78'—8,665; netto bez 


potrącenia: hurtowa w. 1000—10,74% w. 780—8,379, 
szynkowa w, 1000— 10,89, w. 789—8,493, Ceny War- 
szawskiego Towarzystwa oczyszczania | sprzedaży spl- 
rytusu w ciągu zeszłego tygodnia netto, bez żadnych 
procentów, loco Rektyfikacya (ul. Dobra N. 18) za wia- 
dro 1000—1Io rs. 75 kop. 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Odezwa. 


Oberpolicmajster m. Warszawy, stoso- 
wnie do otrzymanogo telegramu od p. mi- 
nistra spraw wewnętrznych, wzywa pp. le- 
karzy i studentów-medyków IV i V kursu, 
pragnących udać się do miejscowości na- 
wiedzonych cholerą, celom walczenia z tą 
chorobą, aby zgłosili się do kancelaryi te- 
goż oberpolicmajstra dla otrzymania czę- 
ści kosztów podróży i urządzenia, wynoszą- 
cej dla lekarzy rs. 200, a dla studentów rs. 
100. Lekarze, oprócz tego, otrzymają nu 
przejazd do Petersburga rs. 50, studonci 
zaś rs. 25, poczem bezzwłocznie powinni 
udać się do Petorsburgu i zgłosić się do de- 
partamentu lekarskiego zo stosownom Zza- 
świadczeniom. Lekarze i studenci, pragną- 
cy udać się wprost do miejsc nawiedzonych 
cholerą, odosłani zostaną do dyspozycyi 
gubernatora samarskiego, po zaliczeniu im 
na przejazd i urządzonie: lekarzom rs. 420, 
a studentom rs. 255. Ogólne warunki dla 
osób pragnących być delegowanomi do wal- 
ki z cholerą, s} następujące: lekarzo w sto- 
pniu sztab-oficerów otrzymują: u) na urzą 
dzonie rs. 450, b) na przejazd do miejsca 
przeznaczenia, za każde 1,000 wiorst rs. 75 
ic) płacy miesięcznej rs. 115; lekarzo w sto- 
pniu ober-oticerów: a) na urządzenie ra, 300, 
b) na przejazd za każdo 1,000 wiorst rs. 50 
ic) płacy miesięcznej rs. 100, a studenci: 
a) na urządzenie rs. 200, b) na przejazd po 
rs. 25 zu każde 1,000 wiorst do miejsca 
przoznaczenia i c) płacy miesięcznej rs. 60. 


Warsz. Dniewnikowi donoszą z Hrubie- 
szowa: 

Kilka dni temu miejscowa ludność żydowska, 
podmówiona przez podżegaczów i wzburzona 
przez fałszywe pogłoski, nietylko że naruszyła 
spokojność publiczną, ale nadto dopuściła się 
samowoli. Za powód do tego posłużyła następna 
okoliczność. Przed niejakim czasem na enenta= 
rzu, jakby z pod ziemi, wyrósł mur, wysokości 
około sążnia, mający oczywiście służyć za ogro- 
dzenie części tego cmentarza. Z czyjego polece- 
nia i czyim kosztem dokonano budowy, pozosta- 


ło, jak się zdaje, rzeczą niewyjaśnioną i władze * 


zobaczyły mur wówczas, kiedy już był wykoń- 
czony. Mówią, że zbudowany on został z fundu- 
szów jakiegoś potajemnie istniejącego żydow- 
skiego bractwa pogrzobowego. Naczelnik powia- 
tu, upatrując zupełnie słusznie w tym fakcie sa- 
mowolę miejscowych żydów, polecił magistrato- 
wi zburzyć niewiadomo przez kogo wzniesiony 
mur, zaś członkom dozoru bóżniczego oświad- 
czono, że jeżeli gmina żydowska życzy sobie 
mieć murowane ogrodzenie na swoim cementa- 
rzu, na to może uzyskać pozwolenie, ale nie ina- 
czej, jak na podanie dozoru bóżniczego, z wa- 
runkiem, aby robota dokonywała się z wiado- 
mego funduszu i pod dozorem budowniczego po- 
wiatowego. Rano, d. 22 lipca, kiedy robotnicy 
przystąpili do rozbiórki muru, żydzi rzucili się 
na nich tłamnie i rozpędzili, rzucając kamienia- 
mi. Ale na tem się jeszcze nie skończyło; około 
południa przed zarządem powiatowym zebrał się 
tłum około 100 żydów, z krzykiem i utyskiwa- 
niem, że cmentarz burzą i niszczą mogiły ich oj- 
ców i dzieci, Przez ten czas żydzi podżegacze 
robili swoje i biegali po ulicach, zmuszając na- 
wet rozsądnych swoich współwyznawców do za= 
mykania sklepów i pomnożenia tłumu swoją obe- 
enością, tak, że niebawem tłum żydów wzrósł do 


1,500—2,000 ludzi, Członkowie dozoru bóżni- - 


czego, nic cieszący się sympatyą ludności, nie- 
tylko nie wpływali na uspokojenie swoich współ- 
wyznawców i na rozejście się, ale się nawet sa- 
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Tłum wszakże był tyle rozważny, że usłuchał 
perswazyj przedstawicieli władzy i ul egł rozka- 
zowi rozejścia się, Wypadek ten raz jeszcze do- 
wiódł, że ciemna masa żydowska zawsze jest 
skłonniejsza do dawania wiary intrygom, niż 
członkom swojego dozoru, jeżeli ci ostatni są 
ludźmi sumiennymi. Członkowie dozoru bóżni- 
czego, zamianowani w r. z. przez władze z licz- 
by zamożnych i godnych szacunku żydów, nie 
cieszą się w Hrubieszowie powagą i wpływem. 
Powagę tę posiada po dawnemu jakaś banda by- 
łych „dozorców,* bractwo pogrzebowe itp, Par- 
tya ta składa się z kilku dziesiątków ludzi go- 
towych i zdolnych do wszystkiego, sprawia za- 
mieszanie między żydami, przy wyborach na 
członków dozoru ucieka się do pogróżek, a cza- 
sem nawet do bójek, a ludność ubogą przynęca 
do siebie drobnymi datkami pieniężnymi. Ci to 
właśnie nielegalni przywódcy żydowstwa hrubie- 
szowskiego wywołali opisane wyżej zawichrze- 
nia, 
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LECZENIE W CHOLERZE 
według Chałubińskiego. 


Po wzmianco naszej w jednym z poprze- 
dnich numerów Prawdy, wielu jej czytel- 
ników, zwłaszcza zamieszkałych w Cosar- 
stwie, zażądało nabycia dla nich broszurki 
Chałubińskicgo o „leczeniu w cholerze,* 
Ponieważ broszurki tej nie ma już w han- 
dlu księgarskim, a opinia genialnego prak- 
tyka, który zwalczał kilka epidemij, za- 
chowała dotąd swoją wielką wagę, powta- 
rzamy więc ją w głównym wywo-lzio. 

Faktem czysto empirycznym, nieulegającym 
żadnej wątpliwości, ani wyjątkom, jest: 

że począwszy od okresu wstepnego (sta- 
dium prodromorum) aż do akme okresu de- 
presyjnego (tak zwanego stadium algidum), 
zlekroć uda się wywołać wymioty żółciowe, 
rokowanie staje się bezwarunkowo lepszem. 

W okresie wstępnym, czy tenże trwa już dość 
długo, czy bardzo krótko; czy ujawnia się tak 
zwaną choleryną, czy tylko uczuciem niezwykłe- 
go osłabienia, z wyraźnym po większej części 
upadkiem energii krążenia (co najpierw podmio- 
towo daje się dostrzedz w twarzy, a najbardziej 
w oczach, gdyż zdradza się pewnym lekkim od- 
cieniem siności naokoło oczu), po wywołaniu 
obfitych wymiotów żółciowych po większej czę- 
ści wszelkie objawy ustępują ġardzo szyóko: 
krążenie wraca do zwykłej energii i w przypad- 
kach nawet cięższych w przeciągu doby chorzy 
przychodzą zupełnie do siebie. W niektórych 
tylko, więcej już zaniedbanych razach t, zw. 
choleryny, może być w następstwie prawdziwie 
użytecznem użycie lekkich opżałów. Zadawanie 
zaś makowca we wszystkich przypadkach chole- 
ryny bez uprzedniego wywołania żółciowych 
wymiotów jest zwodniczem. Dopóki bowiem krą- 
żenie jeszcze z jaką taką siłą się odbywa, do- 
póty biegunka może na chwilę się zmniejszyć, 
lecz nigdy makowiec nie zapobiega rozwinięciu 
się napadu cholery przy znaczniejszym stopniu 
zakażenia, ani też nie wpływa na zrobienie na- 
padu lżejszym lub mniej niebezpiecznym, Ow- 
szem obserwacye, na wielkiej ilości chorych pro- 
wadzone, stwierdziły, że stosownie do natężenia 
epidemii liczba przypadków, dochodzących do 
okresu odczynu, nie jest wprawdzie ani większą 
ani mniejszą u chorych, którzy nie brali makow- 
ca, aniżeli u tych, którzy go brali w okresie 
wstępnym lub w początkach napadu, lecz że 
przebieg choroby w okresie reakcyi (esp. t. zw. 
tyfoidzie cholerycznym) daleko jest cięższym 
i bez porównania większą daje śmiertelność 
u tych chorych, którym dawano makowiec (zwy- 
kle wskutek zaburzeń cerebralnych). 

W przypadkach już nieco zaniedbanych, przy 
dłużej trwającej biegunce, wydatniejszem osła- 
bieniu krążenia, jednak przy wyczuć się jeszcze 
dającem tętnie, wzbudzenie wymiotów żółcio- 
wych jest już bez porównania trudniejszem, cho- 
ciaż jeszcze nie niemożliwem. W takich razach 
po wywołaniu wymiotów żółciowych przychodzi 
wprawdzie do samego napadu (cyanosis pro- 
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stralio, mniej więcej wyraźne kurcze nóg), tę- 
tno jednak nie ginie zupełnie i napad nie bywa 
śmiertelny. ri 

W samym, zupełnie już rozwiniętym napadzie 
wywołanie wymiotów żółciowych jest albo zupeł- 
nie niemożliwe, albo przynajmniej niezmiernie 
trudne i rzadkie. O absorbcyi lub działaniu ja- 
kichbądź środków na zakończenia nerwów żo- 
łądka lub kiszek nie może być mowy przy zu- 
pełnem zniknięciu tętna i przy charakterystycz- 
nych, nadmiernych wydzielinach żołądka i ki- 
szek. Jeżeli jednak stan ten nie zabija w ciągu 
niewielu godzin i jeżeli, co się dość często zda- 
rza, są chwile, w których tętno choć bardzo sła- 
bo i na krótko tylko wyczuć się znown daje; 
jeżeli, co zwykle razem przychodzi, pauzy po- 
między wymiotami surowiczemi i charakterysty- 
cznymi stolcami są trochę dłuższe, bywa jeszcze 
niejaka szansa działania środków wymiotnych. 
Wiemy, iż zdarzają się epidemie, w których ta- 
ki przeciągły, jeżeli tak nazwać można, prze- 
bieg bywa dość częstym, Rzecby można, iż okres 
depresyjny (stadium algidum) nie wyczerpuje 
się odrazu, ani nie dochodzi do najwyższego sto- 
pnia w pierwszej chwili, że reakcya także nie 
następuje wydatna, zupełna, ale że po pewnym 
czasie następuje znów dalsza depresya i ostate- 
cznie po mniej lub więcej licznych powtarza- 
niach się takich wahań (oscyllacyj) napad zabija 
jednakże (niekiedy po kilku dniach trwania cho- 
roby). Otóż, gdy dopilnujemy takich chwil cząst- 
kowej reakcyi, lub, jeśli kto woli nazwać, cząst- 
kowego zelżenia napadu, a energicznem postępo- 
waniem zdołamy wywołać wymioty żółciowe, już 
następnie tętno nie zniknie zupełnie i chociaż 
dalszy przebieg może być jeszcze uciążliwym, 
zyskujemy jednakże czas i możność dalszego 
działania, 

Niech nam wolno będzie przypomnieć tu o 0- 
wej charakterystycznej, najodważniejszych lu- 
dzi owładającej obawie cholerycznej. Nie zależy 
ona bezwarunkowo od naszej woli, ani jej nie 
można brać za jedno z obawą hipochondryków. 
Raczej skłonni bylibyśmy uważać ją, jeżeli nie 
za pierwszy znak rozpoczynającego się zakaże- 
nia, to przynajmniej za dowód indywidualnego 
usposobienia do łatwiejszego przyjęcia zakaże- 
nia. Otóż, dla nas sama obecność tej nadmiernej 
mimowołnej obawy stanowi wskazanie do użycia 
środków wymiotnych, i nie pamiętamy przypad- 
ku,aby po wywołaniu należytych wypróżnień 
żółciowych, obawa ta nie ustała zażychmia- 
słowo. 

Prawie zbytecznem jest przypominać tu raz 
jeszcze, że wszystko, cośmy powiedzieli o wpły- 
wie wymiotów żółciowych na rokowanie, odnosi 
się tylko do okresu wstępnego i depresyjnego. 
Wymioty dobrowolne, nawet żółciowe, przy ty- 
foidzie cholerycznym są zupełnie innej natury, 
zależą od podrażnienia (resp. zapalenia) żołąd- 
ka. Myliłby się, ktoby sądził, że zdarzają się one 
najczęściej u osób, które dość wcześnie użyły ze 
skutkiem środków pobudzających wymioty, Ow- 
szem, przychodzą one głównie w następstwie 
gwaltownego napadu i występują z innymi zna- 
kami zapalenia (gastro-enteritis) wyłącznie 
u osób, które nie używały womitoryów. 

Dla wywotania wymiotów żólciowych naz- 
lepszym środkiem okazały się proszki, złożone 
z emełyku (0,05) i ibekakuany (od 0,50 do 1,00), 
co kwadrans lub 20 minut, aż do skutku, 

Częstokroć, zwłaszcza w okresie wstępnym, 
dostateczną jest jedna dawka; jeśli jednak zrzu- 
cona będzie za prędko bez pokazania się mas 
żółciowych, daje się drugą lub i trzecią. 

W przypadkach, w których tętno jest jeszcze 
nie bardzo osłabione (niezbyt małe i niezbyt 
częste), sam emetyk w roztworze (0,05 na 30,00 
wody, co kwadrans po łyżce), może być użyty 
bez żadnej obawy. Wypróżnienie stolca wodni- 
ste, zdarzające się u niektórych osób po użyciu 
emetyku przy zbytniej wrażliwości kiszek, są 
bezwarunkowo innej natury, niż  choleryczne 
i łatwo ustają przy środkach łagodzących. Tyl- 
ko więc z powodu trudnego oceniania jakości 
tętna przez nielekarzy, a przeto jako środek 
ogólniejszego zastosowania, proszek powyższy 
(vomitortum compositum) jest wygodniejszy. 

Prócz przepukliny uwięzionej vołyułus, stłu- 
szczenia serca i meningitis lub encephalitis, 
do których to chorób ewentualnie może także 


przyłączyć się napad chołeryczny, jedno tylko 
istnieje przeciwwskazanie do wzięcia vomi/o- 
rium, to jest powikłanie rozpoczynającego się 
ataku cholerycznego z istniejącem poprzednio 
czynnem podrażnieniem żołądka i kiszek (gastri- 
tis, gastro-enteritis) (Jako najwydatniejsze 
znaki już dla nielekarzy: język suchy, czerwony, 
ból w dołku i brzuchu, powiększający się za do- 
tknięciem). Oprócz tego żadne inne ogólne prze- 
ciwwskazania nie istnieją. 

Wszelkie zarzuty, wszelkie rozumowania co 
do ewentualnych szkodliwych następstw z uży- 
cia vomitorium, są płodem uprzedzeń teorety- 
cznych, którym praktyka bezwarunkowo kłam 
zadaje. 

Tak samo jak to, że wymioty i biegunka cho- 
leryczna, tak odmienne od wszelkich innych 
przypadłości tego rodzaju, nie sprzeciwiają się 
użyciu środków wymiotnych, tak samo znowu 
ograniczenie użycia tych środków do przypad- 
ków t. zw. gastzycznych czy dyspeptycznych 
jest stanowczo błędnem. Prawda, że największa 
część zapadających na cholerę ostatecznie wy- 
wołuje lub przyspiesza napad jakąś nieostrożno- 
ścią w jedzeniu łub piciu, ale bynajmniej nie 
jest to ogólną regułą i myliłby się bardzo, kto- 
by sądził, że tylko jakaś wydatna nieostrożność, 
odbijanie, niesmak w ustach, język obłożony itp. 
mają być prawdziwą wskazówką użycia vomi- 
tortum. Wskazaniem prawdziwem jest samo za- 
każenie, czemkolwiek by się zdradzało, 

(D. n.). 
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KRONIKA. 


Sprawy społeczne. Majątek hr. Zamojskiej, Krasno- 
pol w gub, wołyńskiej nabyli włościanie, przy pomocy 
banku włościańskiego, który udzielił im 100,000 rs, po- 
życzki. 

— Kilku kapitalistów warszawskich zawiązuje spół- 
kę w celu budowy domów dla robotników i ludzi nie- 
zamożnych. Domy te mają być pobudowane w liczbie 
10 przy ul. Złotej I Siennej poza Sosnową, 

— Dnia 31-go z. m. odbyło się ogólne zebranie war- 
szawskiego zgromadzenia drukarzy. Po odczytaniu 
sprawozdań, stawiano wnioski I ogłaszano uchwały, 
Najważniejszym był następny wniosek p. Zejdowskle- 
go: „Ponieważ urząd starszych robi trudności w wy- 
pisywaniu uczniów, przez co tworzy się proletaryat, 
psujący ceny zeceram, a niektórzy właściciele drukarń 
posiłkują się wyłącznie pracą uczniów, bądź pozosta- 
jacych na praktyce, bądź niewyplsanych, przeć co ze- 
cer wykwalifikowany jest pozbawiony pracy, należy, 
aby urząd starszych wszystkich uczniów zakwestyo- 
nowanych wypisał, zawiesił przyjmowanie uczniów na 
praktykę przynajniniej przez przeciąg lat pięciu, a na- 
stępnie przyjmował tylko takich, którzy okażą śwla- 
dcctwo z ukończenia 4 klas,“ Wniosek ten ma być 
przedstawiony p. prezydentowi mlasta, W końcu po- 
siedzenia odczytano regulamin projektowanej kasy po- 
życzkowo-wkładowej. 

— Zaklad sierot i ubogich Im. St, hr, Skarbka w Dro- 
howyżu pod Lwowem liczył w r. z. 4to dzieci i 73 
starców. Koszt Ich utrzymania wynosił 98,154 złr. 

— Komisya kolonizacyjna kupiła w pow, gnieźnień- 
skim od p, Kalksteinowej majątek Mieleszyn, obejmu- 
jacy 5oo hektarów, Kikowo I Nojewo (1,330 hekt.), 
Ulanowo (1,700 morgów), oraz w pow. pleszew skim 
majątek Karmin, 

— Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki poł- 
nocnej podpisał prawo, oganiczające Ilość godzin pracy 
robotników w kopalniach, fabrykach 1 warsztatach, 
należących do skarbu, do ośmiu godzin dziennie 

— Zgodnie z wniosklem p. Glównego Naczelnika 
kraju, ministeryum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
ustawę rusklego Towarzystwa cyklistów w War- 
szawie. 

— Z gub. płockiej wyemigrowało od początku roku 
czerwca r. b, około 300 rodzin. Najwięcej wyemigro- 
wało z pow, przasnyskiego (75 osób), 

— P. oberpolicmajster m, Warszawy zawiadomił, 1ż 
prawo do prowadzenia robót ciesielskich I mularskich 
w Warszawie posiadają: 44 majstrów ciesielskich i 34 
mularskich, należących do cechów odpowiednich, 5 
majstrów ciesielskich i 11 mułarskich, nie należących 
do cechów, oraz majstrowie, przybywający z gubernij 
wewnętrznych państwa i z zagranicy, 


Szkoły. Na rektora uniwersytetu berllńsklego wy- 
brano znakomitego patologa nieniieckiego prof. Rudol- 
fa Virchowa. 

— Od zbliżającego się roku szkolnego zacznie obo- 
wiązywać nowa ustawa dla szkół technicznych kole- 
jowych. W każdej szkole będzie po 15 miejsc bezpłate 
nych dla dzieci rodziców ubogich. 

Sprawy kolejowe. W Prawi. 
przepisy o składaniu i rozpatrywaniu budżetów eks- 
ploatacyjnych dróg żelaznych prywatnych. 


Wiestn, ogłoszono 


— Plant nowej drogi żel. od Łap przez Ostrołękę zjazd. 


do Małkiń jest już ukończony; brak tylko kilku mo- 
stów. W każdym razie ruch pociągowy rozpocznie się 
przed zimą r. b. 


Kanał panamski ma być w dalszym ciągu budowany 
przez syndykat bankierów paryskich, którzy chcą na- 
tychmiast przystąpić do robót, aby uchronić od wy- 
gaśnięcia przywilej, wydany na tę budowę, 


Zdrowie publiczno. 
d-ra O. Bujwida dokonano analizy wody wodociągowej 
w różnych stopniach jej oczyszczenia. Woda niefiltro- 
wana z rury prowadzącej do osadnika, zawierała w 1 
centymetrze sześciennym 56v bakteryj, po ustaniu się 


Dnia 19 z. m. w laboratoryum 
w osadniku 300 bakteryj, filtrowana przez 4 dni 55 


p. w Tarnopolu. 


Wystawa. 
bakteryj, filtrowana ze zbiornika 10 bakteryj, filtrowa- 


na z kranu na ul. Lipowej 500, a na ul. Bednarsklej 60 
bakteryj. 

— Towarzystwo zakładów górniczych „Huta Ban- 
kowa“ buduje w kolonii Reden stały szpital na 6o 
łóżek, z mieszkaniem dla lekarza i felczera, oraz ka- 
plicą. 

— Medycyna zwraca uwagę, że w ostatnich tygo- 
dniach ukazała się w Warszawie krwawa blegunka (dy- 
senterya), w rozmlarach, dawno nie spostrzeganych 
I z przebiegiem dość ciężkim. 

— W Winnicy w gub, podolskiej, jak donosi Prawit, 
Wiest., będzie zbudowany szpital dla obłąkanych kosz- 
tem 720,000 rs., w połowie z funduszów ministeryum 
spraw wewnętrznych, a w drugiej połowie z funduszu 
podatkov:ego ziemsklego gub. kljowskiej, podolskiej 
1 wołyńskiej. 


lat 15. 


przenoszą 2,000,000 fr. 


dziesiąt 
dworskich. 


Cholera. Według Prawit. Wiestnika, do 1 sierpnia 
zmarło w Rosyl na cholerę 23,919 osób. Najwięcej 
ofiar miał Kaukaz (7,887), następnie gub, astrachańska 
(4,416), okręg duński (2,959), kraj zakaspijski (2,884), 
gub. saratowska (2,324), samarska (2,027) itd. 


wynoszą około 35,000 rs. 


— Praw. Wiest. ogłasza, iż do dnla 5 b. m. zacho- 
rowały w Moskwie na cholerę 24 osoby, zmarło 10; 
tegoż dnia w Niższym Nowogrodzie zachorowało 64, 
zmarło 38, wyzdrowiało 48; w gub. niższo-nowogrodz- 
klej zachorowało 46, zmarło 28, wyzdrowiało 20. Gu- 
bernator Baranow oraz prezes komitetu jarmarcznego 
przesłali do przewodniczącego komitetu giełdowego 
moskiewskiego telegram następujący: „Usilnie prosimy 
ogłosić na glełdzie, ze epidemia choleryczna słabnie 
l na jarmarku żadnego niebezpieczeństwa niema.“ 

W druglej połowie z. m. w Brodach odbył 
się zjazd Towarzystwu pedagogicznego. Obradowano 
głównie nad polepszeniem bytu nauczycieli. Sprawamł 
czysto pedagogicznemi od pewnego czasu mniej się zaj- 
mują uczestnicy zjazdów. Między innemi uchwalono, 
iż członkowie Towarzystwa będą otrzymywali jego 
organ za połowę ceny. Opuszczają swoje stanowiska 
prezes Towarzystwa, Z, Sawczyński I T. Gerstman, 
wice-prezes. Na ich miejsce wybrano Jerzego ks, Czar- 
torysklego, nieznanego zupełnie na polu pedagoglcznem, 
a więc zapewne tylko dla... reprezentacyi, oraz p. L. 
Dziedzickiego, dyrektora seminaryum nauczycielskiego 
żeńskTegowe DVER IEAA pn ICRI | Panu Wiki. Sław. w Blankenberghe. Odesłaliśtmy wraz 


Dnia 18 b. m. będzie otwarta pierwsza 
wystawa bulgarska w Filipopolu, mająca wykazać po- 
stęp kraju pod względem cywillzacyjnym za ostatnich 


Pożary. Dnia 3 b, m. spaliła się w Turynie wielka 
przędzalnia Mazzonlego z sąsiedniemi domaml; straty 


— We wsi Górki Hrubakil pod Węgrowem ogień 
zniszczył 102 budynki, ubezpieczone tylko na 7,440 rs. 

— W Tomaszowie Rawsklm dnla 30-go z. m. zgorza- 
ła przędzalnia T. Langego. Straty wynoszą 100,000 rs, 
Robotnicy pozostali bez zarobku. 

— W Nakwasinie w pow. kaliskim spalił się dwór 
i wszystkie budynki gospodarskie, 

— W Zabierzowie pod Krakowem spaliło się kilka- 
domów włościańskieh 1 część zabudowań 


— Osadę Baranów w pow. lubelskim nawiedził po- 
żar, który pochłonął kilkadziesiąt gospodarstw; straty 


— W osadzie Praszki w pow. wieluńskim pożar 


z podpalenia zniszczył przeszło 20 budynków, zrządza- 
jąc szkód około 30,000 rs. 
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Wypadki. W nocy z dnla 24 na 25 z. m. w Znalmie 
na Morawach runęła włeża Zbójecka z XII wieku, zbu- 
rzyła kilka budynków sąsiednich i pogrzebała w gru- 
zach 6 osób. 

Zmarli. Jan Macgregor, podróżopisarz angielski, 
urodzony 1825 r. w Gravesend. 

— Karol Juliusz Minter, przemysłowiec warszawski. 


ODPOWIEDZ! REDAKCY!. 


Panu St. Ik. w B. Projekt pański, ażeby Towarzy- 
stwo kred. za millon rs, nabyło I wzorowo urządziło 
dobra, mające służyć za „schronisko“ dla wydzledzi- 
czonych, jest tak fantastyczny I (pomljając nawet „ku- 
ponowiczów*) tak filantropljny cudzym kosztem, że go 
polecać uwadze naszych czytelników nie możemy. 

P, Sos. w Raz. Wiadomość, o którą Panu chodzi, za- 
czerpnęllśmy z N.29 Wszechświata zr. b. str. 464. 
Wszechświat wskazuje jako źródło Scientific American. 
Próbę odbyto dnia 26 lutego r. b, 


z mdrką „Przegl, Pedagog." 
Panu M. Gebotsz, w Zawierciu. Jakl list? 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drożej, 


soSTAWCA Gt KOL. Dy 
PATENTOWANY TWX 


CH „EXSICCATOR 
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RITTER WAR 


AZŁBNI AJENCI 


WŁODZIMIERZA SPASOWICZA 


PISMA ZBIOROWE 


w G-ciu tomach w języku polskim. 


TOM I-szy: Wiadomość o Rudawskim. — O Orzelskim. — O Heidensztelnie, — 
Władysław Syrokomla. — Wincenty Pol, jako poeta. — Marcin Matuszewicz, 
jako pamiętnikarz, — Nasze dzisiejsze sądy polubowne, — O bajronizmie Mic- 
kiewicza. — Konrad Wallenrod. 

TOM II-gi: Szekspirowska historya tragiczna o księciu duńskim Hamlecie. — By- 
ron I niektórzy jego poprzednicy.— Polskie fantazye na tematy słowlanofilskie— 
Literacki I polityczny spadek po A. Wielopolskim. — Z powodu polemiki prof, 
Kostomarowa z prof, Aleksandrem Gradowskim. — John Howard, 

MOM III-ol: Życie i polityka margrabiego Wielopolskiego. — O gminach I sądach 
gminnych w Królestwie Polsklem, 

TOM IV-ty: O stosunkach majątkowych między małżonkami, według dawnego 
prawa polskiego. — Teorya włamania się. — Rzecz o tak zwanej „Własności 
literackiej,” — O prawie własności w literaturze, — Język w sądownictwie, — 
Rzecz o kodyfikacyl ruskiego prawa cywilnego, — O towarzystwach akcyj- 
nych. — Rozblór ostatniej pracy K. D. Kawelina: „Zadania etyki,* 1885. — 
Najnowsze prądy w nauce prawa karnego. — O niektórych zmianach zaszłych 
w 1878 r. w prawodawstwie karnem w Rosyl. 

TOM V-ty: Rzut oka na literaturę ruską w początkach 1859 r. — Pozytywizm 
w Rosyi. — Z powodu życiorysu P. D. Kisielewa. — Mowa na obledzie lite- 
rackim, danym I. S. Turgeniewowi 13 marca 1879 r. w Petersburgu. — Mowa 
na obchodzie puszkinowskim 31 stycznia 1885 r. w Petersburgu. — Artykuł 
o Aleksandrze Puszkinie.—Mickiewicz I Puszkin przed pomnikiem Plotra Wiel- 
klego.—Bajronizm Puszklna.—Bajronlzm Lermontowa.—Rzecz o Puszklnie. 

TOM Vl-ty: Pięćdziesięciolecie uniwersytetu petersburskiego, — Dwa tygodnie 
w Bulgaryl, — Jubileusz Kraszewsklego. — Z wędrówki po Bośni I Hercego- 
winie, — Wycieczka do Brukseli. — Luźne kartki. — Z podróży. — Dwa od- 
cinki z „Kraju. — Teka Nieczul. — Korespondencya Turgeniewa. — Lermon- 
tow w kslążce p. Kotlarewskiego, — Książę P. A. Wlaziemski, 

Cena 6 tomów rs. 9, z przesyłką pocztową rs. 10 kop. 50. 

Cena pojedynczego tomu rs. 2, z przesyłką rs. 2 kop. 35. 

Prenumeratorowie „Kraju,“ nadsyłający należność wprost do Księgarni Br. 
Rymowicza, kosztów przesyłki nie ponoszą. 


SKŁAD GŁÓWNY 
w Księgarni BR. RYMOWICZA, w Petersburgu, Kazańska 26. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


HNoBBoaeBo Ileasypom, BapiuaBa 31 Iroaa 1892 r. 


Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartości naukowej i literackiej, oryginalnych I tłomaczonych, 
wzbogacających istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny | trwały grunt do życia | rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
starcza sił żywotnych, Spółka Nakładowa.grunt ten w mlarę swej mocy ros- 
szerza nabytkami książkowemi rzetelnej 1 nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyraźnie już określają kierunek i charakter jej przedsięwzięcia, 


Brandes Jerzy. Główne prądy litera- A. Okolski Ustrój państw europejskich 
tury europejskiej XIX w., tom V.| 1 Stanów Zjednoczonych A. P—=rs. 3. 
Szkoła romantyczna we Francyi, z por-| Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
tretem autora, str. 402 rs. 2. w Królestwie Polsklem, studyum 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskiej etnograficzno - społeczne, str. 66 — 
wieku XIX, studyum literacko-oby=| kop. 60. 
czajowe, ozdoblone sześcioma portre-| Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
taml, str. 541 — rs. 2 k. 5o. wydania oryginału angielskiego prze- 

Gumplowioz L. System socyologli— rs. 3|  łożył Jan Karłowicz, str. 31o — rs. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). 
Szkice | obrazki, tomów cztery, z por- 
kładzie Maryi Konopnickiej, Józefa| tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushara| | prawie rs. 6 k. 20. 

i innych. Wydanie ozdobne,z portre- Światełko, książka dla dzieci, napisan 
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20. zblorowo przez grono autorów po 

— Wybór pism, t. II. Podróż do Har-| skich. Najlepsza w tym rodzaju w | 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa-| teraturze polskiej, W ozdobnej opr 
lewicza, C. Jelenty i Maryi Konopni-| wie z drzeworytami w tekście, s 
ckiej. Str. XII 1 327 — rs. 1 k. Bo. 274 — rs. 1 kop.80. 


k. 30. 
Helne Henryk. Wybór pism, t. I, w prze- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. p kil 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska, 95 
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Redaktor i Wydawca dr. fl. A. Świętochowski. 


